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Buní marynarzy nie- 
mieckich 


na okrętach, powraca- 
jących z Leningradu 


BERLIN, 25 października. —. 
(Pat) — Z Kilonji donoszą, 
że nadeszły tam alarmujące wia 
domości o buncie marynarzy na 
okrętach niemieckich, znajdują 
cych się w drodze powrotnej z 
portu leningradzkiego. Na po- 
kładzie „„Westfalji* załoga zbun 
towała się otrzymawszy wiado:- 
mości o represjach stosowanych 
przez sądy niemieckie w Kilo- 
nji wobec uczestników strejku 
na okrętach niemieckich w cza- 
sie pobytu w Leningradzie. — 
Marynarze zażądali od kapitana 
aby skierował okręt do jednego 
z portów sowieckich. Wobec od 
mowy zasypali piaskiem maszy 
ny, umiemożliwiając manewro- 
wanie okrętem, Również załoga 
okrętu Holstein“ zmusić mia- 
ła kapitana do zawrócenia z 
drogi w kierunku Kopenhagi. 
Wiadomości te wywołały w Ki 
lonji niesłychane zdenerwowa- 
nie. Policja w porozumieniu z 
prokuraturą przygotowuje 
wszelkie kroki, celem zmusze- 
nia zbuntowanych: załóg do-po- 
wvrotti 


Spokój Matusschki 


Zbrodniarz z pod Bia 
Torbagy modlił się po 
rozmowie z żoną 


WIEDEŃ, 25. 10. — Sytwester 
Matuschka znajduje się, jak wiado 
mo od kilku dni w więzieniu śled- 
czem. Wyznaczono mu małą celę, 
którą otoczono  jaknajbaczniejszą 
uwagą by uniemożliwić ucieczkę. 
Strzeże się Matuschki, jak najbar- 
dziej drogocennego skarbu, albo- 
wiem sąd wie, jakie skutki pocią: 
gnęłoby, gdyby Matuschce udało 
się zbiec zi więzienia. 

Onegdaj odwiedzili  Matuschkę 
psychjatrzy prof. Hówel i Bischof, 
którzy skonstatowali, że Matusch- 
ka zachowuje się w więzieniu z 
niesamowitym wprost spokojem. 
Na wszelkie pytania, udziela odpo- 
wiedzi jasnych i zdecydowanych, 
tylko gdy się go pytają o jego ro- 
dzinę, zasłania sobłe uczy. 

Onegdaj odbyło się w więzieniu 
pierwsze widzenie się Matuschki ze 
swą żoną. Obecni byli przytem sę- 
dzia śledczy i adwokaci Matuschki. 
Żona opuściła więzienie zupełnie 
załamana, Matuschka zaś potem 
długo się modlił, 


tema groszy 
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Osiagniecie porozumienia w naiważnieiszych 
kwestiach zdaje się być wykluczone 


Sen i posiłek 


PARYŻ, 25 października. — 
(PAT.) — Korespondent Hava- 
sa donosi z Waszyngtonu, że 
premjer Laval po opuszczeniu | ro 
Woodley, gdzie spędził noc u 
sekretarza stanu Stimsona udał 
sie bezpośrednio do Białego Do 
mu, gdzie przybył o godz, 10-ej. 
W południe konferencja jeszcze 
trwała. 

PARYŻ, 25 października. -= 
(Pat.) — Korespondent Havasa 
donosi, że dzisiejsza rozmowa 
premiera Lavala z prez. Hoove- 
rem zakończyła się o godz. 13 
m. 30. Premjer Laval udał się 
następnie na śniadanie wydane 
na jego cześć przez sekretarza 
stanu handlu. Ustalono osta- 
tecznie brzmienie komunikatu 
o przebiegu narad. 


Uparty Borah 


NOWY YORK, 25 październi- 
ka. (Pat) — Reuter donosi, że 
w czasie wczorajszego spotka- 
nia w rezydeneji Stimsona pre- 
mjer Laval į gen. Borah nie 


Dziś proces brze 


zdołali uzgodnić swych poglą- 
dów na zagadnienie polityczne. 
Istnieje bardzo nikła nadzieja 
na osiągnięcie między obu kra- 
jami porozumienia w kwestji 

rozbrojenia, paktu bezpieczeń- 
stwa, zagadnienie rewizii dłu- 
gów wojennych oraz c: 
wań. 


Zaznaiomili się... 


PARYŻ, 25 października. —- 
(Pat) — Specjalny wys! kannik 
agencji Havasa donosi z Wa- 
szyngtonu, że rezultaty, jakich 
można oczekiwać od narad wa- 
szyngtońskich, są zgodne z prze 
widywaniami miarodajnych ob- 
serwatorów polityki amerykań- 
skiej, która jeszcze nie zmieni- 
ła się na tyle, ale umożliwić pre 
zydentowi Hooverowi zgodę na 
większe zainteresowanie się Sta 
nów Zjednęczonych sprawami 
europejskiemi. W czasie roz- 
mów z Hooverem Laval po- 
wstrzymał się od specjalnego 
nacisku na sprawy bezpieczeń- 
stwa, natomast zdołał wykazać 
niezbite prawa Francji do od- 


szzado= | 


szkodowań w ramach planu 
Yanga i podkreślić komiecz- 
ność redukcji długów wojen- 
nych. Jedynym doniosłym re- 
zultatem spotkania waszyngtoń 


skiego będzie wzajemne zapo- 
znanie się mężów stanu, kleru- 
jących polityką Francji 1 St. 


Zjednoczonych, co pozwoli im 
na przyszłość, unikać nieporo- 
zumień w opinji publicznej o- 
bu krajów. 


Złofo płynie do 
Francii 


CHERBOURG, 25 październi 
ka. (Pat.) — Wyładowano tu i 
przesłano do Paryża nadeszły z 
Ameryki transport złota, warto 
ści zgórą 500 miljonów fran- 
ków. 


Nie może być dyskusji 


nad sprawą granic 
Polski 


Z Warszawy donoszą: 
Organizacja 


kilkudziesięciu organizacji į sta 
warzyszeń spolecznych (w tej 
bczbie Federacja polskich sta- 
warzyszeń ligi narodów, Pol- 
skie stowarzyszenie przyjaciół 
pokoju, Federacja zw. obr. oj- 


czyzny, Z. O. K. Z,  Penklub, 
Komisja międzynarodowej 


współpracy międzynarodowej, 
stowarzyszenie - poszanowania 
traktatów pokojowych itd.) wy 
słała do sekretarza stanu Stan, 
Zjednoczonych Stimsona depe- 
szę, energicznie arotestujacą 
przeciwko oświadczeniom Sen. 
Boraha, w sprawie zmiany gra- 
nie Polski, 

PARYŻ, 25 października, — 
(Pat.) — Szereg dzienników za- 
mieszcza deklaracie min. Zale- 
skiego w odpowiedzi na oświad 
czenie sen. Boraha, udzielone 
onegdaj przedstawicielom pra- 
sy amerykańskiej i francuskiej. 
Prasa podkreśla ustęp deklara- 
cji min. Zaleskiego, że naród 
Polski nie ma zamiaru wdawać 
się i nie wda sie w dyskusje de 
Lyczące rzekomego zmnie jsze* 


nia swych granie, 
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11 oskarżonych bronić bedzie 18 adwokatów 
Oskarżenie powołało 150, a obroma— 100 świadków 


Dzisiaj o godz. 9 rano w wydzia 
le 8 karnym sądu okręgowego Ww 
Warszawie rozpoczyna się proces 
b. więźniów brzeskich. Przewodni- 
czyć rozprawie będzie wiceprezes 
sądu Klemens Hermanowski przy 
udziale sędziów Jana  Rykaczew- 
skiego i Stanisława Leszczyńskie- 
go. Oskarżenie wnoszą prokurato- 
rzy Witold Grabowski i Robert 
Rauze, = podobał akt oskar- 


‘Oskarżeni 


BARLICKI NORBERT, więzień 
z czasów carskich, wiceminister za 
rządów Thuguta i minister robót 


Telegram na pulsie Edisona 


Jak zawiadomiono konającego o tryumfie jego ide! 


NOWY JORK, 25, 10. — Edison 
bezpośrednio przed swą śmiercią 
wzbogacił świat o nowy wyala- 
zek, Dwanaście lat pracy nad wy- 
tworzeniem gumy. sztucznej uwień 
czone zostały obecnie rezultatem 
pozytywnym. Dwaj asystenci ge- 
njalnego wynalazcy, Fred Ott i 
Charles Dally doprowadzili pracę 
Edisona do końca. Jeszcze we wto 
rek donieśli obaj: asystenci żonie 


Edisona, że udało im się wyprodu- 


kować sztirczną gumę z trawy ro- 
snącej w Ameryce, której nazwa 
botaniczna brzmi „trisetum”. Sam 
Edison był już za słaby, by dowie 


„dzieć się o ostatn'm swoim wyna- 


lazku. Lekarz zakomunikował mu 
ten wynalazek, wybijając znaki 
Morsego na jego pulsie, 

Henry Ford i Firestone, prezy- 
dent trustu obręczy gumowych, 
przystępują do praktycznej eksplo 
atacji tego wynalazku ç 


publicznych za rządów Al. Skrzyń 
skiego. Członek CKW. PPS., lat 50 

LIEBERMAN HERMAN, legjoni 
sta, obrońca legjonistów w Marma 
roszigett, b. dziekan rady adwo: 
kackiej we Lwowie, doktór praw 
PPS. lat 61. 

PRAGIER ADAM, porucznik I- 
szej Kadrowej, członek Związku 
Legjonistów, członek PPS., doktór 
praw, profesor Wolnej  Wszechini- 
cy Polskiej w Warszawie, lat 43. 

BAGIŃSKI KAZIMIERZ, współ- 
twórca POW., członek Związku 
Walki Czynnej, członek Wyzwole- 
nia, lat 40. 

WITOS WINCENTY, trzykrotny 
premjer, do niedawna prezes PSŁ., 
Piast, lat 56, 

KIERNIK WŁADYSŁAW, b. mi 
nister spraw wewnętrznych, b. mi- 
nister reform rolnych ż rolnictwa, 


i| członek Piasta, doktór praw, lat 51. 


DUBOIS STANISŁAW, poseł 
PPS., redaktor „Robotnika? lat 30. 
CIOŁKOSZ ADAM, (PSL.) lat 29 
MASTEK MIECZYSŁAW, lat 38 
SAWICKI ADOLF, lat 33. 


Świadkowie 


Ze strony oskarżenia wezwano 
około 180 świadków, a między in 
nymi; mn. spr. wewn. Stamirow- 
ekiego, dyr. min. spraw wewn, Ka 
weckiego, posłów Niedzialkowsk'e 
go, K. Pużaka, K. Czapińskiero. I. 


| 


Woźnickiego, M. Róga, b. ministra 


M. Mastka — M, Rudziński i W. 


St. Thugutta, b. marszałka M. Ra- | Barcikowski; 


taja, Z. Dębskiego, K. Popiela, J. 
Roguszczakaą, J. Chacińskiego, 
Korfantego, zastępcę: szefa wydzia 


A. Pragiera — L. Berenson, J. 


W. | Nowodworski; 


A. Ciołkosza — J. Dąbrowski ” 


łu prasowego przy Kkomisarjacie | A. Landau; 


rządu na m. Warszawę Krygiera i 
innych. 

Niemniej i lista świadków ebro- 
ny obejmuje około 100 osób; oskar 
żony Dubois powołał ich około 30. 


Wine. Witosa — St. Szurlej; 

Wł. Kiernika — S. Urbanowicz; 

K. Bagińskiego — E, Śmiarow- 
ski i Z. Graliński; 

J. Putka — W. Szumański į Z. 


Na tej ostatniej liście świadków | Gralński; 


m. n. figurują: Ignacy Daszyński, 
T. Arciszewski, J. Kwapiński, Br. 
Ziemięcki, Z. Zaremba, Z, Żuławski 
b. sędzia, prezes sądu najwyższego 
Aleksander Mogilnicki. Na ostat- 
niem posiedzeniu gospodarczem sąd 
odmówił obrońcy p. Witosa adw. 
Szurlejowi wezwania aż 4. biegłych 
profesorów, którzy mieli wydać o- 
pinię rzeczoznawczą w! przedmiocie 
Trawa konstytucyjnego. Temxż 0- 
brońcy odmówiono wezwania 

świadków z liczby okolo stu o: 


Ława obrońców 


Lista obrońców w tym pr 
przedstawia się jak następuje 

H. Liebermana bronić bęc 
Śmiarowski, L. Hon'gwill, H 
tok; 


N. Barlickłego — L, Bere 
Z. Nagórski; 
St. Dubeis — St. Benkie' 


Sterlinzę 


A. Sawickiego — K. Ujazdow- 
ski i Czernicki, 

Rozprawa, która_ P będzie 
kilka tygodni, toczyć się ma. co- 
dziennie od godz. 9-ej rano do -g0- 
dziny 5-ej popoł. Wszystkie bilety 
wstępu na salę rozpraw zostały 
już oczywiście rozchwytane, Pro- 
ces budzi w szerokich kołach pu- 
bliczności olbrzymie  zajnteresowła- 
nie, 


Fed la 
A 
$ A 

x 


Dwa specjalne wywiady na marginesie premjery sztuki Korczaka „Senatszaleńców“ 


Pionierska pracą, teatru 
„fAteneum” 


Rozmowa z dyrektorem Stefanem Jaraczem 


Po powrocie dyr. Jaracza y 
długotrwałego tournee w wielu 
miastach Polski į inauguracji se 
zonu teatralnego w „Ateneum', 
zwróciiam się do niego, by n- 
zyskać kilka słów wyjaśnień w 
związku z wysławianą obecnie 
sztuką Jan. Korczaka, p. tyt 
„Senat Szaleńców', która ze 
względu na osebę autora irst 
szczególnie godna zainteresowa 
nja, 

Na pytanie; Jakie znaczenie 
ma grana obecnie rzecz dla pru 


gramu artystycznego „Atens 
um“? — dyr. Jaracz odpowie: 
dział: } 

-— Wszystkie sztuki staramy 


się tak dobierać, by były oni 
wykładnikiem idei teatru i by 
każda z nich speiniła swe zodp- 
nie. 

Zadaniem prawdziwej sztuki 
jest nietylko zainteresować, p9 
wić widza i zanelnić mu "ros 
wolny nd pracy. 

Prawdziwa sztuka musi mieć 
podkład społeczny, to znączy 
musi poruszać  problemały, 
związane bezpośrednio z ży: 
ciem współczesnego człowieka. 
w jego najgłębszych i najisłst: 
niejszych przejawach. 

Taką sstuką jesl , 
leńców*. 

„Senat Szekńców* — świał 
w miniaturze; ludzie wszyst 
kich typów. począwszy od ro 
botnika, budującego przyszłość 
i pułkowat 


„Senat Sz3 


aż do arystokraty 
ka, chcących odbudować prze: 
szłość, a wszvstko jakby w 


zwierciadle wypukłem — wady 

śmieszności wyolbrzymione, 
spotęgowane; kontrasty dopro- 
wədzone do ostatecznych gra- 
nic. Było to możliwe dzięki te- 
mu, że jest to przecież świat 
szaleńców, choć jednocześnie 
wprowadzona na scenę postać 
osoby normalnej jest najlep- 
3zym dowodem tego, na jak 
chwiejnych i nieistotnych pod 
stąwach oparty jest system po 
działu na ludzi zdrowych i sza- 
lonych... À y 

— (o w sposobie podejścia 
Korczaka do tematu zasłnguje 
najbardziej na uwagę? 

— Korczak jest doktorem i 
psychalogiem, ale przedewszyst 
kiem, i to właśnie jest najważ- 
niejsze, jest zawsze głęboko my 
ślącym i czujnym na zmagania 
się duszy ludzkiej artystą. Jest 
w nim coś ze świętego współ- 
czesnego. Jeśli najwięcej uko- 
chał dzieci, to dlatego, że dziec 
ko jest równie człowiekiem, 
jak dorosły, ale człowiekiem 
niezamaskowanym, szczerym, 
bardziej bezpośrednim, nieska - 
żomym jeszcze życiem, pełnem 
fałszu ij obłudy. 

— Jakie rzęczy przewidywa- 
ne są w planie repertuaru „A- 
teneum* ? 

— Po „Senacie Szaleńców* 
pójdzie chyba „Szkoła hipokry 
zj: Jules Romains'a, której te- 
matem jest konflikt człowieka, 
chcącego mówić prawde. z àla 
czajacym go światem kłamstwa 
i obłudy. 


— Czy mogłabym poprosić -- 
zwracam się z kolei do dyr. Ja 
racza — o interpretację ecytatv 
Słowackiego: „Będę mocny jak 
to, co zdobędę*, umieszczonej 
nad sceną „Ateneum“ przez 
zwlazek kolejarzy. 

— (Człowiek dzisiejszy jest 
tem, do czego doszedł walką, 
wytnwałością i własną pracą; 
to co swą pracą zdobył, stano- 
wi o jego wartości społecznej. 

— -Cry brrewidywany iest 


a teatru w społeczeństwie 


— „GŁOS PORANNY” — 1931 r. 


wyjazd pana dyrektora do Ło- 
dzi w bież. seząnie teatralnym, 
jak to miało miejsce w roku Lg 
Blegtyza 

m To nie jest jeszcze zdecy- 
dowane. Nie wiem howiem, czy 
będę miał czas. W każdym ra- 


Nawiązując do wywiadu z p. 
dyr. Jaraczem i granej obecnie 
w „Ateneum“ sztuki Janusza 
Korczaka p. tyt. „Senat Szaleń 


ze postaram się o to, gdyż 
mam dla Łodzi dużo sentymen-|ców*, postanowiłam zwrócić 
in. Nie jest to oderwany senty- | się da samego autora, by nd 


niego zoś w związku z łą pre- 
mjerą usłyszeć, 


ment dla Łodzi, jako miasta; 
icst on związany ze wspomnie- 
niami i to bardzo miłemi mej 
pracy scenicznej i publiczności 
łódzkiej bowiem jako młody 
aktor przez trzy lata występo- 
wałem na scenie teatru miej- 
skiego, skąd dopiero przenio- 


— (o spowodowało naplsa- 
nie rzeczy scenicznej. Jest ta 
przecież forma twórczości lite: 
rackiej dotychczas przez pana 
nie praktykowana, 


«— Myślę, że najważnieszym 
= ba re 4. - s A 
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siom się do Warszawy. 


Aktor potrzebuje oklasków 


Conrad Veidi o kimie i teatrze 


Zagrzeb, w październiku. 
Z interwiew'u, 


tejszych dziennikarzy z po- 
wszechnie znanym tragikiem 
filmowo - teatralnym,  Conra- 


dem Veidt'em, bawiącym u nas 
od paru qni na występach go- 
ścinnych, dowiadujemy się cie 
kawych rzeczy na bardzo ak- 
tualny obecnie temat: Kino a 
teatr. 

Jak powszechnie wiadomo, 
Veidt pracował dla kina pra- 
wie od samych narodzin filmu 
niemego. Gra jego, to jedno pa- 
smo wrażeń dla widza, który 
zupełnie zapominając o tem, że 
znajduje się na widowni, prze- 
żywa razem z wielkim tragi- 
kiem jego nieszczęśliwą miłość 
do niewidomej córki włlaścicie- 
la cyrku, potrafi wżyć się do 
głębi w ból duszy „Człowieka. 
który się wiecznie śmieje“, sza- 
g razem ze „Studentem z Pra 

, który z biedy duszę diabłu 
SGO wreszcie umiera ra- 
zem z nieszczęsnym zesłańcem 
jednej z wysp afrykańskich, 
który, nie mając dla Kogo żyć, 
w przystępie szaleństwa rzuca 
się pod pędzącą lokomotywę. 

Filmów dźwiękowych z Con- 
radem Veidt'em mamy stosun- 
kowo niewiele; „dlaczego — nie 
wiemy dokładnie, ale przypu- 
szczamy, że praca w teatrze po 
chłania go, zostawiając mało 
czasu dla operatorów filmo- 
wych. 

Oto co nam mówi o kinie i 
teatrze wielki „gwiazdor“ ekra 
nu: 

„Kino jest, podług mnie, zu- 
pełnie czemś innem, niż teatr, 
ponieważ i zasądy filmu są zu 
petn inne, niż teatru. Dla 

mnie są to dwie zupelnie odrę- 
bne rzeczy. Podczas gdy teatr 
istnieje już tysiące lat, film nie 
liczy mawet 40 lat życia. W sa- 

mych początkach swego jstnie- 
nia był on technicznym wynalaz 
kiem, który ze sztuką absolut- 
nie nic wspólnego nie miał: 
był tylko ruchomym obrazem, 
Dopiero, kiedy artyści teatralni 
zaczęli dla niego grać, rozwi- 
nął się w rodzaj sztuki. Przed 
paru laty wynalezjono wresz- 
cie film dźwiękowy, który połą 


który miał | gie — nie będzie „tonfilm* ni- 
przed paru dniami jeden z tu-|gdy mógł osiągnąć 


i 


czył ruch z mową. Przy pierw-' 


szvch- filarach dźwiękowych za 
iano jednak o zasadach 
1atograficznych, a także i 
czne trudności nie zosta- 
«cze przezwyciężone: to, 
pierw zrodziło się, bylo 
ı innem, jak odfotografo- 
a teatrem. Nie można za- 
yć, że, mimo swych uje- 
ı stron, po dzień dzisief- 
'obił film dźwiękowy nie- 
ne wprost postępy. Uje- 
go stroną jest po pierw- 
,, że synchron'zowany 
nigdy mie może tak 


gie „Ja“. Muszę zwrócić uwagę 


jak naturalny. Po dru 
na jeszcze jedną różnicę mię- 


brzmieć, 


takiej mię- | dzy filmem, a teatrem: podczas 
dzynarodowej popularności. | gdy teatr w mniejszym, lub 
jak film niemy, bowiem w naj | większym stopniu, ale zawsze 
lepszym nawet razie nie potra- | pozostaje tylko przedmiotem 


zainteresowania pewnego koła 
publiczności, film jest w całej 
swej rozciąglości widowiskiem 
dla mas. Do tego musi się i gra 
aktora przystosować. Artysta 
filmowy ma w każdym razie je 
dno zadośćuczynienie, które ak 
torowi teatralnemu nigdy nie 
przypadnie w udziale: podczas 
gdy artystę teatru widzi w clą- 
gu jednego wieczoru najwyżej 
2000 ludzi, aktora filmowego 
oglądają w tym samym czasie 
tysiące tysięcy we wszvstkich 
częściach świata; na tem pole- 
ga besmierna popularność arty- 
sty filmowego, Trudno byloby 
mi jednak odpowiedzieć na ny- 
tanie: czy wolę grać dla filmu. 
czy w teatrze. Zależy to w wiel 
kiej mierze od samej sztuki 
czy też libretta filmowego. Jest 
dużo złych sztuk scenicznych i 
równie dużo dobrych rękopi- 
sów kinowych. Co zaś do filmo 
wania sztuki teatralnej, to ma- 
jem zdaniem, ta ostatnia musi 
zostać gruntownie przerobiona 
dla kina; tylko jej idea, jej 
myśl przewodnia może być za- 
chowana w niezmienionej for. 
mie. Bez tej przeróbki byłbw 
film właśnie „sfotografowanvm 
teatrem“, bez żadnej artvstycz- 
nei wartości”. 

Tyle mówi nam wielki arty- 
sta. A teraz, na zakończenie, 
jeszcze parę słów dla jego sym 
patyków, dla tych, którzy chcie 
liby wiedzieć, jak wygląda 
„On“ nie na ekranie: Conrad 
Veidt jest wysokim, przystoj- 
nym mężczyzną; wygląda mło- 
do, chociaż siwiejące włosy 
wskązują na to, że dawno już 
przekroczył trzydziestkę. Rar- 
dzo miły uśmiech, trochę jak 
by nieśmiały, niczem nie przy- 
pomina jący skrzywienia . „Gzło- 
wieka, który się śmieje“, powo- 
duje to, że czuje się qdrzzu sym 
i te same sceny po kilka razy patję dla tego, co stoi w rze- 
(up. przy bliskich i dalekich! dzik „pierwszych ekranu“. U- 
zdjęciacŤ}\, ale jeszcze i dlatego, | brany elegancko, ale hez przesn 
że filmu nigdy prawie nie za- dy, niczem nie różni się od zwy 
czyna się krecić od pierwszej kiych  śmiertełników. Tylko 
jego sceny — nie możra wie- przechodnie zatrzymujący sie, 
dzieć naprzód. kiedy nastąpi gdy idzie, j nastawione objekty 
ton moment kulminacyjny, w|wy aparatów fotograficznych. 
którym będzie się musiało dać "dy wysiada z auta, udając się 
najwyższe natężenie swych sił do restauracji. a wreszcie thi- 
artystycznych. | my, cisnące sie do jego garde- 

Go zaś się tyczy zadowolenia | | roby po spektaklu — wszystko 
aitystycznego, tcatr ma tę prze ta mówi, że jednak człowiek 
wagę, że daje wprost to, co sta | ten czesnś wyrósł ponad in- 
"owi najwyższą nagrodę każde- nych. A że w wieku XX mało 
go aktora: oklaski publiczac- mamy Darte'ych, wreszcie — 
ści, W kinie brakuje właśnie |że Styki, lub Kossacy też się na 
łego bezpośredniego kontakta z | kamieniu nie „rodzą, niech sła- 
pablicznością.. o powodzeniu, | wa opromieni reprezentantów 
ivb niepowodreniu decyduje | innej sztuki, innej muzy! To 
tyłko odbicie aktora, jego dru-i uam nie szkodzi.. 1 A, Laska 


fi artysta grać swej roli w wię- 
cej, jak w dwuch, trzech języ- 
kach. A w tym wypadku poma- 
ga sobie przecież film dźwięka- 
wy tym Samym sposobem, je 
kim pomagał sobie film niemy: 
tekstem, pisanym w odpowied- 
nin. języku. A że tekst ten nie 
poprzedza obrazu tak, jak to 
było w filmach niemych, tylko 
mieści się u dołu lego, widz, 
który mowy filmu nie rozumie, 
nie może się nad samym obra- 
zen skoncentrować. Dla mnie 
były nawet niektóre filmy nie 
me opatrzone napisami — fil- 
mami „mówionymi“; be kiedy 
aktor wymawia na płótnie np. 
słowa: „Kocham cię”, a te mu- 
szą dopiero być tilomaczone pi- 
smem -— film przestaje być nie 
mym.  Prawdziwymi niemymi 
filmami, tymi, które się rozu- 
mie bez napisów, są np. filmy 
chaplinowskie, a prócz tych nie 
ma więcej, jak z tuzin innych 
filmów, które na nazwę „nie- 
mych w pełni zasługują. w 
tym kierunku mógłby film nle- 
my, mimo konkurencji dźwię- 
kowego, udoskonalić się i na- 
pewno znalazłby wzięcie u licz- 
rych wielbicieli kina. 

Dalej zastanawia się Conrad 
Veidt nad tem, czy większe ar- 
tystyczne zadowolenie znajdu- 
je aktor, pracując dla filmu, 
czy grając na seeuie, 

„Tak, jak kino i łeatr różnią 
się między sobą, tak į pewna 
różnica jest między pracą dla 
kina i pracą teatralną. Filmo- 
wa praca jest o 50 proc. cięż- 
sza, bo podczas gdy teatr wyma 
Ra ledwie 2 do 3 godzin dzien- 
nie olbrzymiego skupienia, te- 
chnika filmu pociąga za sobą 
czasem aż 8, godzin koncentra- 
cji wszystkich sił i zniysłów. 
Nietylko, że się jest zinuszo- 

nym nagrywać dla filmu jedne 


Dalsze plany Korczaka 


|Rozmowa z autorem sziuki „Senat szaleńców” 


motywem, kierującym 
przy wyborze tej formy, była 
chęć zdobycia szerszego 
forum, którem dla mnie jest 
właśnie teatr. Mało kto bowiem 
czyta dzieła pedagogiczne, a w 
porównaniu z tą niewielką 
garstką, ludzie, oglądający də- 
ną "recz w teatrze, stanowią 
prawdziwy tłum, W ten sposób 
idee i myśli przedostają się po- 
za szczupłe granice świata inte- 
lektualnego i popularyzują się. 


mną 


A o to przecież chodzi antoro- 
wi. 
— „Senat Szaleńców“ pozo- 


staje obecnie w rękopisie; czy 
pan doktór ma zamiar wydać 
go drukiem? 


— Narazie jest to niesktunl- 
ne z tego względu, że utwór 
mój jest właściwie niedokor'- 
czonym szkicem. Ta też jestem 
ogromnie wdzięczny dyr. tara- 
czowi i całemu zespołowi, že 
ż takim nakładem truda i prz 
cy wystawili rzecz ledwie zury- 
sawaną, 


Wystawienie „Senatu Szałeń- 
ców“ będzie dla mnie w'elkiem 
ułatwieniem w dalszej pracy, 
bowiem ną scenie uwydatnia ją 
się w silniejszym stopniu, niż 
przy czytaniu, biędy i niedocią 
gnięcia konstrzkcji, wogóle sla- 
be strony utworu, co znaczne 
pomaga w dalszej sad nim 
pracy. 


Natomiast jeśli chodzi o za: 
poznanie publiczności z moją 
pracą, to wystawienie jej na 
scenie ma jeszcze ogromne zna 
czenie ze względu na dzigłanie 
żywego słowa. 


„Senat Szaleńców'* nie jest 
sztuką, którą trzebn przelra- 
wiać, przestudjowa”; uie są to 
myśli nowe i spostrzeżenia, z 
któremi umysł musi się dopie- 
ro oswoić. Przeciwnie to są Trze 
czy dobrze znane į najważułej- 
sze jest nie zrozumienie, lecz 
odczucie ich, a nie trzeba chy- 
ba specjalnie podkreślać, jak 
wielka jest tutaj rola sceny. 


Pnstaci ksiażki w interpreta- 
cji żywych ludzi same nabiera- 
ją życia i „dzięki temu siiuiej 
przemawiają do uczuć widza 1 
siluchacza, 


— Czy wolno mi zapytać o 
plan dalszej pracy literackiej 
pana doktora? 


— Oprócz uzupełnienia i wy 
kończenia „Senatu Szaleńeów”, 
planuję jeszcze dalsze dwa dra 
maty z tego samego cyklu. W 

„Senacie Szaleńców* nie zosta- 
b; omówiona tak ważną prze- 
cież kwestja kobieca, życie i ro- 
la kobiety w społeczeństwie, Ta 
też ośrodkiem drugiego drama- 
tu będzie kobietą. Również o 
dziecku w „Senacie Szaleńców* 
tylko bardzo ogólnie nadraje- 
niam, natomiast akeja trzeciego 
dramatu bedzie sie rozgrywać 
właśnie w środowisku dzieci i 
to dzieci  okerczonvch dzie- 
dziczn'e, przestępczych i anor- 
malnych. 
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— A kied; można się spodzie 
wać tych rzeczy w druku? 


— Q tam jeszcze zawcześnie 
jest mówić, gdyż pracę moją 
właściwie dopiero rozpocząłem. 
a wobec nawału zejęć nie mo- 
gę jej poświęceć zbyt wiele 
CZASU. 


Tina D, 


Ciąg dalszy. 
Ponieważ pani Tobherowa sa- 
ma posiadała troje drobnych 
dzieci. wize nie mogła odma 
wiać pokoju innym rodzinom, 

obarczonym dziećmi. 


— Staramy się, proszę pani 


— mówiła gospodyni — uczy- 
nić gościom naszym życie jak 
najswobodniejszem, 


Ponieważ przy tych słowach 
Ł ust drugiej kobiety wybiegła 


westchnienie, więc pani Tobe 
rowa dodała: 
— Oczywiście własnego do- 


mu nie zastąpić nie może. Ale 
nie pow nna pani być stale ta- 
ka przygnębiona. Czeka panią 
jeszcze niejedno w życiu. Gdy 
mąż zacznie lepiej zarabiać, 
wszystko się zmieni na lepsze. 
Jest pani stele taka blada į jak 
by przedenerwowana. Są to wi 
docznie skutki nowego zupełnie 
otoczenia. Tak, tak, w stalicv 
trzeba mieć nerwy, jak postron 
ki. Ale niech mi pani powie, 
jak się pani właściwie podoba 
w naszem mieście? Jednak mo 
żna tutaj nieźle żyć, niepraw- 
da? 

W tej samej chwili ma progi! 
pojawiła się najstarsza latorośl 
pani Toberowej, niecąc piekiel- 
ny hałas. 

— Mamo! Mamo! Chodź pred 
ko! Jedzenie się przypala! 

-— Boże wielki! lecę już, lc- 
ce! Mówię przecież, że gdzie 
cmłowiek sam nie dojrzv, tam 
napewno coś będzie zepsute. 
Na nikim dzisiaj polegać nie 
można, a  przedewszystkiem 
służba jest do niczego! 

I mała, okrągła dama wyto- 
ezyła się z pokoju, Ostry swąd 
przeniknął do jadalni, potwier- 
dzając słuszność alarmu młode 
vo 'Tabera. 

Pani Czacka odetchnęła z 


uczuciem ulgi. Była zadowolo- 
na, 
iei 


zaoszczędził 


gospodyni 


że przypadek 
opowiedzenie 


iihmhinńmmmmń 


swego życiorysu, do czego do- 
tychczas jakoś nie miała oka- 
zii. 
ia z tego, że nie uspokoiła się, 
aż nie wydobyła ostatniej taje- 
mmicy z głębi duszy każdego 
1e swych lokatorów, A tymcza 
sem pani Czacka jakoś szczęśli- 
wie wykręciła się jej elekawo- 
ści. 

Było około godziny 6-ej po- 
poludniu. Za pół godziny rozpo 
czymała się kolacja. Powoli ze- 
szli się wszyscy pensjonarjusze, 
którzy przez cały dzień zajmo- 
wali się najróżniejszemi sprawa 
mi. Ruch w pensjonacie docho- 
dził do punktu kulminacyjnego 


Psy szczekały, koty miauczały, | wychodzącymi gospodyni. 


A pani Toberowa była zna-| poprostu pęka mi z bólu! 


RON SZR c ma 


nie można. Nie mogę przełknać 
ani jednego kęsa, Edziu! Głowa 


W odpowiedzi na to młodv 
małżonek zerwał się elegancko, 
przeprosił towarzystwo w imiie- 
niu swojem i żony, która się 
źle czuła, podał jej ramię i za- 
prowadził ją do pokoju na gó 
rze, 

— Jaki on jest troskliwy! =- 
rozległy się glosy, którym towa 
rzyszyły życzliwe uśmiechy * 
ciche westchnienia. — Tak. 
tak, gdy się młodo wychadzi 
zamąż! 

— Poślę państwu kolację da 
pokoju! — zawołała wślad za 
AlE. 


dzieci przewalały się po dywa-| pan Czacki protestował, tłoma- 
któ- |cząc, że wie dobrze, jak bardzo 
służba jest zajęta I wobec tego 
sam to jakoś załatwi. 


nach, tak że starsi goście, 
rzy właśnie zamierzali z godno 
ścią wkroczyć do jadalni, co 
chwilę potykali się o jakieś ży- 
we jstoty, To jch bardzo dener- 


wowało, tak że podczas całej 
kolacji nie odzywali się ani 
słowem. 


Wszyscy siedzieli razem do- 
koła olbrzymiego  familijnego 
stołu, przyczem młodzież dbała 
o to, aby dobry humor królo 
wał nad wydłużonemi twarza- 
mi. 

Dopiero w ostatnich czasach 
pensjonat cieszył się takiem po. 
wodzeniem, że we wszysctkich 
kątach į niszach ustawione by- 
ły stoliki, tak że poprostu tru- 
dno się było przedostać przez 
ten gąszcz krzeseł i taboretów. 

W jednym z katów siedzia- 
ła pani Czacka ze swoim mę- 
żem. Tylko temu przypisać trze 
ba było niezwykły fakt, że pani 
Toberowa dotychczas nie nie 
wiedziała » życiu tej pary, bo- 
wiem gdyby państwo Czaccy 
zajmowali miejsce przy ogól- 
nym stole, ciekawość gospody- 
ni musiałabv być zaspokojoca. 

— Ach, co za hałas— biadała 
pani Czaeka, zatykająę sobie 
uszy, — Poprostu wytrzymać 


Dr. med. 


JÓŻB! LUDICJ 


chirurg ortopeda 


Południowa 9 
przyjm: 3—4'2, telef. 183-17. 


Dr. med. 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiowych 
elektroterapja, diatermja, bada- 
nie krwi i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 i 5—9 w. 
w niedziele i święta od 9—1 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


| Dr. med. 


Narutowicza (Dsielna) 9 
tel, 128-98 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moaczopłelawych 
Przyjmuje od 8—10 i 4—8. 

W niedziele i święta od 9—12 


Elektroierapja 
Oddzielna poczekalnia dla Pań, 


DewiEkowt KINOTEATR 


„GABITOL” 


W roli głównej urocza bohaterka „Parady Miłości“ i „Król Żebraków" 


feammejie Mac Donald | il prne Jaca Buchanan 


Nadprogram: Dźwiękowy dodatek 
i aktualności z kraiu. 
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Pani Toberowa promieniala: 
była zdowolona ze swych pen- 
s'onarjnszy. Dręczył ją jedynie 
brak wiadomości z ich dotych- 
czasowego życia. Ale już z tem 
również da oma sobie radę. W 
głębi duszy postanowiła, że ju- 
tro odwiedzi młodą panią Czac 
ką. która napewno pozostanie 
w łóżku. Wiedziała przytem, że 
w łóżku człowiek jest przy- 
gwożdżony i nie może się abso- 
lutnie wykręcić. Dowie się wre 
szcie, dlaczego ta młoda kobie- 
ta nie posiada żadnego zaję- 
cia, zamiast zanudzać się na 


śmierć jako że nie ma nawet |ła, ponieważ 


gospodarstwa «do prowadzenia. 
A pozatem dlaczego była wciąż 
taka przybita? Czyżby mąż, któ 
rę w obecności ludzi był weie- 
leniem uprzejmości, zachowy- 
wał się zupełnie inaczej, gdy 
nozostawali sam na sam? Ta- 
kie wypadki nie były przecież 
rzadkością! Dzielna gospodyni 
pocieszała się, że jutrzejsza wi- 
żyta wyjaśni jej niejedno. 
Stało się jednak inaczej, Cie- 
kawa pani Toberowa dowiedzia 


ła się w zupełnie jnny sposób i 


o wiele gruntowniej, niż to mo- 
gło się udać podczas, planowa- 
nej wizyty, historię żvcja mło 
dej pary. 

Kolacja zbliżała się do koń- 
ca. Starsi państwo już komsu- 


mowali z godnością drugą por- 
cię szarlotki. podczas gdy młd- 
dzież nie mogła się doczekać, 
aby puścić w ruch patefon i za 
brać się do tańca, Wreszcie star 
szyzna odsunęła krzesełka i o- 
puściła z ponurem!i minami ia- 
dalnię, udając się do swych 
Dokoiów 

Nagle wśród tańca 
się rozpaczliwy krzyk: 

— Pani Tober! Pani Tober’ 
Została okradziona! 

— Ja również! Ja również!—- 
odezwały się dokoła liczne gło- 
sv. Pewna starsza dama zemdla 


rozległ 


skradziono jej 
wszystko, prócz umiłowanego 
kanarka. Okazało się, że ktoś 


wyprzątnął wszystkie szafy na 
górze. Wraz ze skraczonemi rze 
czami zniknęli również malżón 
kowie Czaccy. 

Omiemiała z przerażenia osu- 
nęła sia pani Toberowa na sto- 
jacy obok niej fotel. To prze- 
cież niemożliwe: nie wiedziała, 
czy ma się śmiać, czy też pła 
kać. 

W międzyczasie na dworcu 
Głównym rozegrała się w zupeł 
nym spokoju nieprzyjemna sce- 
|a. Właśnie jakaś młoda para. 
óbładowana bagażem, zamierza 
ła wyjść na peron, gdy ciężka 
dłoń spoczęłą na ramieniu mę- 
skiej połowy lej pary: 

Jesteście aresztowani! 


|| 


Tajemnicze znikniecie 


Nareszcie pani Toberowa o- 
degrała sie za wszystkie czasy, 
pochłaniając wszystkie dzienni 
ki, przynoszące szczegóły o mło 
dej parce, która okradła pen- 
sjonat. Oczywiście zupełnie vie 
byli małżeństwem. - 

Sama myśl, że gościła tych lu 
dzi pod swoim dachem przez 
dwa tygodnie, napawała ją prze 
rażeniem, Trudno sobie wyobra 
zić, co jeszcze stać się mogło, 
gdyby ich ktoś zaskoczył pod- 
czas rabunku, 


Otrzymała oczywiście saty- 


Dziś wspaniała premiera! 


Przepiękny poemat miłosny mistrzowskiej reżyserji 


Ermesła 


Początek w dni powszednie o 4.80, 
w soboty i niedziele o 12.30. 


sfakcję. Wszystkie skradzione 
rzeczy powędrowały z powro- 
tem do rąk ich prawych wła- 
ściejeli. 

Obecnie Troker również za- 
warł bliższą znajomość z ową 
anielską istota, jak się wyraził 
komisarz Szwarc, której widok 
tak głęboko go wzruszył. Bo- 
wiem tą dziewczyna była oczy- 
wiście Anusia, pokojówka pani 
Korskiej, W rzeczywisłości na- 
«<uwałe się Liza Merten. 


(d. c. n.) 


Lubicza 
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Wiadomosti bieta 


śćwieżenia | rezerwi- 


stów 
kończą się 15 listopada 


Jak się dowiadujemy, obecny 
turnus rezerwistów, powołanych 
na ćwiczenia wojskowe, jest już 
ostatnim w roku bieżącym. cze 
nia trwać będą do 15 listopada i 
od tej chwili do wiosny przyszłego 
roku nastąpi przerwa w powoływa 
niu rezerwistów na normalne ówi 
czenia wojskowe. 

Równocześnie w dniu 15 listopa- | —- 
da kończy ćwiczenia ostatni w TO- 
ku bieżącym turnus oficerów i pod 
chorążych rezerwy. (m) 


Spis poborowych 
rocznika 1911 


Dziś w godzinach od 8 do 15 o- 
bowiązani są stawić się do spisu 
poborowych rocznika 1911 w biu- 
rze wojskowem magistratu m. Ło- 
dzi, przy ul, Zawadzkiej 11 męż- 
czyźni, urodzeni w roku 1911 ł za- 

mieszkali na terenie IV kom. poli- 
cji o nazwiskach na litery F. G. 
H. Ch oraz zamieszkali na terenie 
X komisarjatu o nazwiskach na li- 
tery R, 8. Sz, T, U, W, Z, Ż 


Jutro winni się stawić do spisu 
poborowych mężczyźni rocznika: 
1911, zamieszkali na terenie IV ko- 
misarjatu o nazwiskach na litery 
L J. K, oraz zamieszkali na tere- 
nie XI kom. o nazwiskach na lite- 
ry A. B, C, D, E, F. (a) 


Polesie woła o aptekę 


W pobliżu kolonji mieszkanio- 
wej na Polesiu _ Konstantynow- 
skiem niema apteki, co może się 
groźnie odbić na zdrowiu lub życiu 
chorych tej dzielnicy. Jak się do- 


władujemy, mieszkańcy Polesia ma || 


ją zwrócić się z petycją do urzędu 
wojew. o wydanie zezwolenia na o 


tworzenie apteki na samem Pole- || 


siu, lub w pobliżu kolonji jn 
niowej. 


GEORGES HERNI 


Do Warszawy powrócił spe- 
cjalny pociąg próbny, który 
'sprawdzał w praktyce nowy roz 

kład jazdy, 

Próba miała wykazać czy mo 
żliwe jest zachowanie dotych- 
czasowej szybkości przy po- 
dwójnym składzie pociągu, a 
więc przy liczbie 14 wielkich 
pulmanów, tonażu nie spotyka 
nego w Europie. 

Próba, przeprowadzona na 
odcinku Warszawa — Kraków 

Warszawa, wypadła znako- 
micie. 

Pociąg, ten prowadził aż do 
Ząbkowie 9 wagonów reprezen- 
tujących w pnzyszłości skład po 
ciągu idącego przez Zebrzydo- 
wice do Wiednia i Rzymu, o- 
raz 5 wagonów przeznaczonych 
do komunikacji Warszawy z 
Krakowem. 


Dotychczas wagony te stano- 
wiły dwa eddzielne pociągi, je- 
den nr. 201 do Wiednia, wycho 
dzący o godz. 15 m. 55 i drug! 
nr, 1 do Krakowa, opuszczają- 
cy Warszawę w 20 minut póź- 
niej 

Nowy skład pociągu wywo- 
łał duże trudności przy rozwi- 
janiu szybkości. Dopiero po 6 
klm. od miejsca ruszenia moż- 
na było osiągnąć zamierzoną 


size 80 — 90 kłm. na go- è 


Piękne wspomnienie 


— Gdy miałem lat dwadzieścia 
dwa — opowiadał Henryk Duhem, 
nie należałem do młodzieńców cie- 
szących się łaską u kobiet. Brzyd- 
si odemnie, ale sprytniejsi i bar- 
dziej przedsiębiorczy, mieli więcej 
szczęścia odemnie. Dusza moja. by- 
ła spragniona tej pięknej miłości, 
zdolnej do poświęceń i wierności. 
Ale tego nie było po mnie wcale 
wiadać. Z miną niedołęgi, bardziej 
nieśmiały od płochliwej sarny, nie 
umiałem się zdobyć na wypowie- 
dzenie tych słów  uskrzydlonych, 
które napełniały mi duszę. Jeśli 
nawet zdobyłem się na jakie kom- 
plement, to nieśmiałość moja czyni 
ła go płaskim i głupim. 

— Ależ — powiedziała Anina, 
— przecież kobiety nie są zbyt 
wymagające co do komplementów; 
lada jakim można je zadowolić. 

— Tak — odpowiedział z we- 
stchnieniem Henryk — ale nie 
miałem okazji dla ich wypowiedze 
nia, bo nigdy żadna dziewczyna, 
ani kobieta, nie dała mi na to cza- 
czasu. Zanim się bowiem zdobyłem 
na otworzenie ust, już zajęła się 
Ren. è £ «m 

— I właśnie w tym czasie osie- 
dliła się w: naszem miasteczku da 
ma dojrzała, ale jeszcze urocza — 
przynajmniej w moich oczach — 
która, jak fama niosła, miała prze- 
szłość dość urozmaiconą. Jakkol- 
wiek zupełnie swobodna, jako roz- 
wódka, prowadziła życie wzorowe, 
miewiadomo czy dlatego, że prze- 


żyła już swoje, czy też, że uważała 
się już „hors concours'”, Mieszkała 
w. małym domku, którego ogród 
przylegał do naszego. Zwykły plot 
dzielił tylko nasze domy tak że 
miałem dość sposobności obserwo 
wać naszą sąsiadkę podczas jej 
przechadzek po ogrodzie. 

Ubierała się z wyszukaną ele- 
gamcją, a ja przepadałm za pięk- 
nemi strojami. Jej utlenione włosy 
połyskiwały w promieniach słońca, 
jej delikatna twarzyczka, umiejęt- 
nie uszminkowana, na której kilka 
delikatnych rysów znaczyło wiek, 
jej oczy Dbławatne, jej ruchy, 
wszystko mnie zachwycało. 


Dokoła jej osoby skupiłem wszy 
stkie uniesienia mego młodego ser- 
ca. Ukryty za firanką, obserwowa- 
łem ją od rana do wieczora, a © 
każdej porze posiadała w oczach 
moich inny urok. Wszystkie póe- 
tyczne blaski, któremi fantazja 
mężczyzny przyb'era przedmiot swe 
go uwielbienia, ukazywały mi ja 
w świetle prawdziwie  bajezznem. 
Jednak gdyby płot, dzielący nasze 
ogrody, był tak wysoki jak amery- 
kański drapacz chmur, nie byłaby 
dla mnie bardziej dostępną, jak 
wskntek przeszkód, wzniesionych 
przez moją nieśmiałość. 


A zresztą cóż mogłem jej powie 
dzieć? Nie nie wskazywało na to, 
aby myślała jeszcze o miłości; trze 
ba było zatem wielkiej zarozumia- 
łości. aby sobie wyobrażać, 


$piesz sieri? 


że ja |cześnie starałem się przekonać, 


dzinę podczas gdy przy _zwy- 
kłym składzie już na trzecim ki 
lometrze daje się osiągnąć tę 
szybkość. 

To wpłynęło na przedłużenie 
czasu jazdy, do Krakowa z 5 i 
pół godzin do 6 i pół godzin, co 
było jednak przewidziane w 
rozkładzie jazdy. Niemniej szyb 
kość zasadnicza niemal nie róż- 
niła się od szybkości przewi- 
dzianej dla najszybszego pol- 
skiego pociagu błyskawicznego. 

Dopiero od Ząbkowic, gdzie 
pozostawiono 9 wagonów wie- 
deńskich rozwinięto z 5 krakow 
SZORTY TOO we a Eaa ia a al 


Gzy kędzie síraik 
w piekarniach? 


W bieżącym tygodniu rozegra 
się ostateczna walka pomiędzy wła 
ściezelami piekarń a czeladnikami, 
którym wymówiono pracę i umo- 
wy dotychczasowe, 

Odbędzie się szereg wieców, na 
których zapadną uchwały. co do 
dalszej akcji w kierunku przestrze 
gania w piekarniach 8-godz nnego 
dnia pracy, jak również proklamo- 
wana strejku na wypadek, gdyby 
wypowiedzenie umów i pracy zosta 
ło przez pracodawców zrealizowa- 


ów 


Ostatnie dni! 


Początek seansów o godz. 4 po poł. 


Ceny znacznie zniżone | na bAiti! miesa. 


dzonem niedolęstwem, zdołam spro 
wadzić ją na tę drogę. 

Wreszcie ona przecież mnie wea 
le nie znam. Moi rodzice trzymali 
się od niej zdaleka, a ona, ze swej 
strony, także nie zdawała się re- 
flektować na jakieś stosunki, Sy- 
tuacja wydawała się więc bez wyj 
ścia i nie miałem żadnej nadziei 
zbliżenia się do przedmiotu moich 
uwielbień, 


Pewnego letniego wiczoru wy- 
szła 6 zmroku do ogrodu. Pełnia 
księżyca ukazałą się już na skraju 
nieba, rzucając łagodne światło. 
Moja. sąsiadka w têm oświetleniu 
wydała mi się jakąś bohaterką ro- 
mantycznego poematu. W duszy 
rzucalem jej do stóp wiersze tkli- 
we i urocze. Ukryty w altance śle- 
dziłem jej ruchy pełne gracji, za- 
chwycałem się jej lekkim powie- 
wnym strojem. Serce moje rozpły- 
wało się w tkliwości. 

Ach, gdybym mógł ja trzymać w 
ramionach, albo klęcząc u jej stóp 
całować skraj jej sukni! Niestety. 
w Afryce nie byłaby odemnie bar- 
dziej oddalona. Wzdychałem więc 
tylko i szeptałem cichutko wyzna- 
nia miłosne. Nagle zatrzymała się 


— a z ust jej wyrwał się okrzyk 
przerażena: 

— Na pomoce! 

Znieruchomiała, drżała cała... 


Wypadłem z altany... Ani požár, 
ani napad bandytów nie byłby 


mnie odstraszył. Jednym skokiem 
przebyłem płot. w trzech dalszych 
susach byłem przy niej. A przy- 
byłem właśnie na czas, bo padła 
zemdlona w moje ramiona. 

Chwytając drogi ciężar, równo- 
co 


właśnie z moją głupią mimą i wro-! było powodem jej przestrachu. Przy 


E: 


Dźwiekowe. Grandal Kimo 


Czyś już A emocjonujący moment wykradzenia 


Najdżuższy i najszybszy pociąg 


wprowadzony zostanie na polskich szlakach kolejowych 


skiemi wagonami  imponując: 
szybkość. 


Licznik szybkości eo chwila l 
do 


przekraczal 90, podchodził 
fascynującej setki, a pod Krze- 
szowicami i przed Krakowem 
przekroczył 100 klm, na godzi- 
nę. Powrót pociągu z Krakowa 
do Warszawy trwał jeszcze © 
parę minut krócej. 


Dr. Med. 


M. STACKER 


Ordynnje: w chozrsbach we- 
nerycznych, skóry, włosów 
i pęcherza 


Sródmiejska 12 
(dawn. Eegielniana 25) 
Telsfon 126-87. 


od godz. 9—1 i od 4—8, W nie- 
dziele i święta od 10—1. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


12,10 Muzyka z płyt gramofono- 
wych. 

15,25 Odczyt „Rola nauczyciela 
w nauczaniu dorosłych”. 

1550 Muzyka z płyt gramofono 
wych z Warszawy. 

16,20 Lekcja języka francuskie- 
go (kurs elementarny). 

16,40 Płyty gramofonowe z War 
szawy. 

17,10 „Ruletka, 
liczb”, 

17,35 Muzyka z kawiarni .Ga- 
stronomja” w. Warszawie, 

18,50 Rozmaitości. 

19.15 Komunikat izby przemysł. 
handl. w Łodzi. 

19,40 Płyty gramofonowe. 

19,45 Dziennik radjowy 

mid CORE mnzyczny. 


czyli fatalizm 


świetle księżyca 
ścieżce wielkiego, wspaniałego za- 
skrońca. Uciekał szybko i jw 
chwali ukrył sie w trawie. 

Moja sąsiadka ciągle jeszcze nie 
przychodziła do przytomności. 
Więc zaniosłem ją do jej domu, 
przez otwarte drzwi werandy. 

Niema to czasem, jak fatalny 
przypadek. Służąca właśnie wyszła 
Byłem zatem sam na sam z tą, do 
której wzdychałem tak gorąco. Po 
pierwszej chwili zakłopotania, „zło 
żyłem ją na sofie, kładąc rękę na 
czole. To wszystko co mogłem zro 
bić, bo hie widziałem nigdzie wo- 


dy, a gdzieżbym miał szukać w 
obeym domu octu?.. Ukląkłem 


przy niej i szeptałem słowa bez 
związku. 

I w chwili, gdy powtarzałem W 
upojeniu miłosnem: Kocham 
cię... kocham., Ach kocham! — 
ona otworzyła oczy i uśmiechnęła 
się leciutko: 

— Doprawdy? — spytała, 

To wystarczyło, żeby mnie zu- 
pełnie zagasić! Porwałem się z 
kolan z przestrachem, jąkając bła 
galnym głosem wybełkotałem: 


— Proszę o przebaczenie, ła- 
skawa pani, nia wiedziałem.. ne 
przypuszczałem, że pani mnie 
słyszY . 

— 414, jeżeli to szczere en pan 
ów: — odparłx — to nie mam 


panu nie do przebaczenia... 

== Czy to jest szczere?! — wy- 
krzyknąłem. — Ach, pani! gdybyś 
wiedziała... 

Widocznie natura jej była zdol- 
na do szybkich reakcji, bo nie oka- 
zywała już ami śladu przebytych 
poprzednich wzruszeń. 

—Gdybym wiedziała?.. C0?.-, 

Wpadłem w taki stan uniesjenia, 


20,15 Operetka O. Straussa pt. 
„Dookołą miłości”, 

22,30 Komunikaty meteor, poli 
cyjny oraz wiadomości spórtowe. 

22,45 Muzyka lekka į taneczna 
z Warszawy. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Stuttgart (360) 

20,05 Koncert (Uwertura „Sen 
nocy letniej” Mendelssohna, Kon- 
cert skrzypcowy D-dur Brahmsa. 
Symfonja VI Beethovena). 

Wiedeń (516) 

20.20 Opera Pfitznera „Biedny 
Henryk”, 

Daventry (398) 

21.00 Koncert (Uwertura «.Rion- 
zi” Wagnera, Warjacje orkiestro- 
we Brahmsa, Symfouja F-iw Co. 
tza). 

StraSSpburg (345) 

21,30 Koncert (Poemat  Svh.ts- 
niczny „Manfred” i Fantazja forc- 
pianowa 0-dur Schumana, Suita 
„Szeherezada” Korsakowa). 

Bukareszt (394) 

20,15 Kwartet smyczkowy Bee 
thovena op. 18 nr. 4. 

21.15 Kwartet smyczkowy Bee 
thovena op. 18 nr. 5. 

Sotiens (403) 

20.15 Koncert (Symfonfa A-dut 
Beethovena, Koncert skrzypcowy 


„a Lalo, „Król wbrew wolf” Chabric 


ra). 
Budapeszt( (550) 


19,40 Koncert (Rapsodja Buty- 


M | kay'a, Pieśń żałnierska Weinera. 


Koneert fortepianowy Liszta, Sym 


yk fonja 1V Mahlera), 


zobaczyłem na |że na kilka minut zapomniałem zu. 


pełnie o zwykłej mej nieśmiałości 
Potok słów popłynął z moich ust.. 

Moja partnerka słuchała z taką 
widoczną łaskawością, że to mî 
dodało odwagi i chwyciwszy 
ręce w moje dłonie, zacząłem je 
okrywać gorącemi pocałunkami. Po 
chwili posunąłem się nieco wyżej, 

Przez pewien czas nie  broniłą 
się, ale edy stawałem się coraz 
śmielszy, odsunęła mnie lagodnie: 

— Q, nie tak szybko! — szepnę- 
ła — Będziesz mnie pan odwiedzał 
częściej — i zostaniemy... przyja 
ciółmi, 

e.’ s 

Przychodziłem do niej codzien» 
nie. Z każdym dniem pozwalała mł 
na nowe postępy, wstrzymująe 
równocześnie zbyt szybkie moje 
zapędy.. aż do dnia, kiedy nie 
miała mi już nie więcej do ofiaro- 
wania. 

I na honor czulem się bardze 
niezmiernie, szalenie szczęśliwy. 
Potem to szczęście przeszło w sta 
djim pogody i zdrowego zadowo* 
lenia... 

Pewnego lata wyjechałem na 
wakacje zagr”nicę, Pozostał w na 
szym domu, aby czuwać nad miesz 


,kaniem mój daleki kuzyn. Po mo- 


im powrocie opowiedział mi o cud- 
nem zjawisku w ogrodzie, Krzyke 
neta: „Na pomoc!”, padła zemdloe 
na w jego ramiona idt. itd. Zrozue 
miałem. 

Była na tyle delikatna, że napi- 
sała mi bilecik bardzo czuły: w któ 
rym zapewniała mnie, iż nie prze- 
stała mnie jeszcze kochać—ale. że 
niebawem ja już nie mógłbym dla 
niej uczuwać miłości. Było zatem 
depiej, ażebyśmy oboje zachowa 
o sobie piekne wspomnienie... 


Nr. 293 


Pan Kuchcik sirajlcuje PRZODUJĄCE SRODAN 


26.X — „GŁOS PORANNY* — 1931 


wbrew uchwałom konferencji międzyzwiązkowej 


Jak już donosiliśmy, na one- 
gdajszej konferencji między 
związkowej w sprawie akcji w 
przemyśle włókienniczym obec 
nl przedstawielele związków: 
klasowego, „Pracy“ i Ch. D., 
postanowiono proklamowanie 
strejku w fabrykach niezrzeszo 
nych, gdzie nie są honorowane 
warunki obowiązującej umowy 
zbiorowej i w których nie jest 
stosowany cennik, 

Termin strejku  uzależniono 
od odpowiedzi przemysłowców, 
która ma być dana w dniu 5 li- 
stopada, Przedstawiciele związ- 
ków chcą w ten sposób wyka- 
zać swą lojalność i w razie wy- 
buchu w powyższym terminie 
strejku, całą odpowiedzialność | m 
zrzucić na przemysłoweów. 


Wbrew tej solidarnej uchwa- 
le trzech najpoważniejszych 
związków przemysłu włókien- 
niczego, jeden z pozostałych 
związków nie biorący udziału w 
powyższej konferencji, prokla- 
mował na dzień dzisiejszy 
strejk, Jest to kartel związków 
zawodowych NPR. -prawicy. 
Właśnie w dniu wczorajszym 
odbyło się w sali Angielskiej, 
przy, Alei 1 maja 2 walne ze- 
branie włókniarzy, zrzeszonych 


w tym kartelu. Omawiano sytu- 


ację w przemyśle _włókienni- 
czym w związku z zatargiem 
z niezrzeszonymi przemvsłow- 


cami, 3 

Jako referent wystąpił kle- 
rownik związku p. Kuchcik, Do 
wodził on, że przemysłowcy, wi 
dząc złe położenie klasy pracu- 
jącej, korzystają z chwili j usi- 
łują znieść wszelkie dotychcza- 
sowe zdobycze socjalne. Zwłasz 
cza w przemyśle _ włókienni!- 
czym nie są honorowane umo- 
wy zbiorowe oraz 8 godzinny 
dzień pracy. 

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia mówca wskazał, iż 
pozostałe związki zawodowe nie 

mogą zdecydować się na ener- 
giczne wystąpienie o polepsze- 
nie bytu robotnika - włóknia- 
rza. Robotnicy domagają się 
bezwzględnie akcji strejkowej 
w tych fabrykach, gdzie nie są 
honorowane. przepisy socjalne, 
zaś prowodyrzy związków cze- 
kają, aby przemysłowey dobro- 
wolnie przychylili się do tych 
żądań. 

Kończąc przemówienie swoje 
p. Kuchcik domagał się bez- 
względnie proklamowania strej 
ku, który, jego zdaniem, zmusi 


Danina mien mea a aam ian a a a KS RIESZA OZON OOOCE DA PRE 


„praca“ nie przyłączy sig 


do związków zawodowych, organizowanych przez 
p. Moraczewskiego 


W dniu wczorajszym odbył się 
w Łodzi  ogólno-polski kongres 
związków włókniarzy „Praca”. 

Na kongres przybyli do Łodz! de 
legaci z wszystkich zakątków kra- 
ju z posłami Waszkiewiczem i Ci- 
6zakjem na czele, 


Najważniejszym punktem po- 
rządku dziennego obrad były spra- 
wy: zgłoszenia akcesu związku 
„Praca? do zwiazku związków za- 
wodowych w Polsce, obecnej sytu- 
acji politycznej oraz sytuacji włók 
niarzy, 

Sprawa  akcesu do związku 
związków zawodowych  wywołałą 
bardzo długą dyskusję. Po zretero 
waniu sprawy uchwalono 


NIE PRZYSTĘPOWAĆ DO 
ZWIĄZKU ZWIĄZKÓW 
i w dalszym ciągu trwać na dotych 
czasowem stanowisku związku 
„Praca”, 

Następnie wygłoszono referat po 
ifyczny oraz omawiano - sprawę 
sytuacji włókniarzy. Przy tej oka- 
zji dyskutowano nad uchwałą 
związku włókniarzy w Łodzi w 
sprawie proklamowania strejku Ww 
przedsiębiorstwach włókienn' czych 
w których nie eą honorowane staw 
ki oraz 8-godzinny dzień pracy. 

W sprawie tej zjazd aprobował 
stanowisko centrali związku, by 
wyczekąć do konferencji z przemy- 
słowcami, która ma się odbyć już 
w najbliższych dniach. 


.Reweści wudawnicze 


„Pod żaglami” Jana J. Fischera prawdziwy talent ich autora, jak 


to beztroskie, pogodne wspomnienia 
włóczęgi na sportowej łodzi żaglo- 


wej po Bałtyku — do Kopenhagi, ! 


Sztokholmu, ftordów norweskich. 
Bogato ilustrowane doskonałemi 
fotografjami wspomnienia Fischera 
hędą doskonałą lekturą zarówno 
dla czytelników dorosłych, odczu- 
wających radość bezroskiej choć 
pełnej napięcia wędrówki po szla- 
kach pełnego morza — jak i dla 
młodzieży, dla której sport żaglo- 
wy posiada urok specjalny, 
(Nakład Gebethnera i Wolffa). 


Nowele Janusza MejsSnera zdo- 
były już sobie zasłużone miejsce 
w rodzinie książek. 

Przyczynił się do tego zarówną 
E TEZA ORAZ. PFER 


ODCZYT PROF. POLLAKA 
O MAZZINIM, 

Towarzystwo „Dante Alighieri" 
arządza w piątek, dnia 80 bm. o 
godz. 9,16 wicez, w Miejskiej Bi- 
bljotece Publicznej, Andrzeja 14 
edczyt prot. Romana Pollaka z Po 
znania pt. „Giuseppe Mazzini”. 

Mazzini jest nietylko jedną z naj 
bardziej fascynujących postaci 
włoskiego Risorgimenta, ale wiąże 
się z nim również cały kompleks 
spraw ogólnoeuropejskich i pol- 
skich i dlatego odczyt będzie inte 
resujący nietylko dla garstki sym- 
patyków Włoch, ale wogóle 


i tematy, które możnaby nazwać 
artystyczną propagandą 
skrzydlatego — lotnietwa, Tematy 
lotnicze nie wyczerpują zresztą 
twórczości Meissnera. W nowym 
świeżo wydanym tomie p. t. „Re- 
kord”, prócz doskonałych nowel 
lotniczych, znajdziemy mocną w 
napięcia nowelę wojenną „Pod He- 
lenowem”, ciekawą w swej niesa- 
mowitości „Mniszkę z Monte Be- 
nito” i szereg innych opowiadań, 

„Rekord” iłustrowany przez Ho- 
rowicza, ukazał się w cyklu „„Ksią- 
żek linjowych” Gebethnera i Wolf- 
fa. 


W wydawanem w ukłądzie prof. 
Ign. Chrzanowskiego _ zbiorowem 
wydaniu „PEm” Henryka SiEnkie- 
wicza ukazał się ostatnio IV tom 
„Nowel” wielkiego pisarza (Pism 
te XXXVI), zawierający następują: 
ce utwory: Sielanka, Szkice wę- 
glem. Przez Stepy. Janko muzy- 
kant. Z pamiętnika poznańskiego 
nauczyciela. W tomie tym podane 
są nadto warjanty noweli ostatniej 


która w pierwszej redakcji nosiła, n 


jak wiadomo, tytuł: Z pamiętnika 
warszawskiego korepetytora. (Na- 
kład Gebethuera i Wolffa). 

W dniach najbliższych ukąże się 
dalszy (V) tom nowel, zawierają: 
cych utwory: W krainie złota. 7a 
chlebem. Jamioł, Niewola tatár- 
ska. Czy Ci najmilszy. Tissot w 


dla 1 Warszawie 


sportu | 


l 


przemysłowców do podporząd- 
kowania się słusznym żąda- 
piom robotników. 

„Następnie poszczególni robot 
niey zdawali sprawozdamia z 
sytuacji w poszczególnych fa- 
brykach, przyczem przeważnie 
wskazyw ali, że robotni 'cy goto- 
wi są do walki strejkowej i cze- 
kaja jedynie na uchwałę strej- 
kową związków. 

Po dłuższej dyskusji uchwa- 
lono jednomyślnie przystąpić w 
dniu dzisiejszym do strejki/m) 
POPYT TARDNTT A RZEZ ZB ZEN 


Teaír i muzyka 


TEATR MIEJSKI 
Dziś w dalszym ciągu komedja 
Webera i Midasa „Spódniczka czy 
toga”, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś i codziennie ciesząca się nie 
słabnącem powodzeniem  komedja 
„Hau Hau” z Michałem Zniczem. 
polskiego społeczeństwa. 


TEATR POPULARNY 
Dziś jutro i pojutrze ostatnie 
przedstawienia znakomitej operet- 
ki P. Abrahama p. te „Wiktorja i 
jej buzar” z udziałem Marjana 
Wawrzkowicza, 


„COCTAIL” 
„Blondynki ach blondynki” za 
kilka dni schodzą z afisza, ustępu- 
jąc miejsca piątkowej premjerze. 


ŁÓDZKI ŻYDOWSKI TEATR 
KAMERALNY 

Dziś, w poniedziałek, o godz. 
9,15 ostatnie przedstawienie cieszą 
cej się nadzwyczajnem  powodze- 
niem sztuki życiowej „Serce, któ- 
re tęskni” z p. Bertą Zasławską w 
roli czołowej. Jutro, we wtorek, 
pierwszy występ Wileńskiej Trupy 
pod kier. M. Mazo. Dana będzie 
sztuka O'Neila 


„Czarne Ghetto”. 


Dr. med. 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


leczenie djatermją 1 zlskfroferapi 


POŁUDNIOWA 28 
tel. 201-93 


Od 8—11 rano i od 5—8 w, 
W niedziele od 9—1 
BOW ZET. I LOOT E 


prak 


Powrót do tyda” 


to „pieśń nad pieśnią- 
mi* kochanków ekranu: 
ałodkiej Jeanett Gay- 
nor i męskiego Char- 
lesa Farrella 


jutro premjera w kino teatrze 


„Splendid“ 


[tach niwelacyjnych, plantacyj- 


| 


| trudniomych jest z górą 8.000 


DO PIELĘGNOWANIA ZĘRĆ) 


ELIKSIR 
MYDEŁKO 


Przeciwko martwemu sezonowi 


wypowiedział się kategorycznie magistrat m. Łodzi 


Jak wiadomo od dnia 15-g0 
grudnia, do dnia 15 marca obo- 
wiązuje na terenie całego pań- 
stwa t. zw, sezon martwy, w 


roboty sezonowe przedłużyć do 
dnia 15 listopada, Gdyby na- 
stępnie się znalazły jeszcze środ 
ki i gdyby pogoda dopisywa- 
ła, magistrat termin ten jeszcze 
raz przedłuży, a to celem dania 
robotnikom sezonowym możno- 
ści jaknajdłuższego zarobkow»: 
nia, 4,6 faq 

Bardzo MEr=kA dyskusję wy- 
wołała sprawa przepisów o se 
zonie martwym. Poszczególni 
członkowie magistratu wskazy- 
wali, iż przepis ten nie powinien 
obowiązywać naszego miasta, 
gdyż jest to miasto, które, nie- 
stety, posiada największą ilość 
bezrobotnych, dla których siłą 
rzeczy niemożliwe jest uzyska- 
nie jakiejkolwiek pracy. 


czasie którego zatrudnieni z 
robotach sezonowych nie `ko- 
rzystają z żadnych zasiłków 
państwowych. 
Sprawa powyższa hyła tema- 
tem obrad ostatniego posiedze- 
nią magistratu. W obecnej chwi 
li na poszczególnych robotach 
sezonowych w Łodzi przy robo- 
nych i komunikacyjnych za- 
asób. Wobec zakańczania robót 
sezonowych ze względów atmo 
sferycznych, robotnicv wskutek 
istniejącej ustawy © sezonie 
martwym, nie mogliby już o | Po dłuższej dyskusji uchwa- 
trzymywać żadnych zapomóg. |lono, że magistrat łódzki zwró- 
Dlatego też magistrat na o- E się do ministerstwa z obszer- 
nym memorjałem, domagając 
się zniesienia dla Łodzi t. zw. 
ijantweso sezonu. (m) 


statniem swem posiedzeniu, po 
rozpatrzeniu interpelacji związ- 
ZNA 
"ak P LID 


ków zaw 930 pa 


Przepiękny dramat z życia 
noenego Londynu 


„ODIEWAGZKA Z zaitia” 


w rolach głównych sławna śpiewaczka węgierska 


Sari Mariiza 


Angielski następca Rudolfa Valentino 


Wiliam Freshman 


W filmie tym usłyszymy eudowną pieśń miłosną, 
która na długo pozostania w naszej pamięci. 


Początek o godz. 4-ej p. p. 
Ceny miejsc normalne 


GEOS SPORTOWY 


MADADALI TAINATAR ERAAN LEADAN Pyra dy 


MANA] Z09ź, dnia 26 października 1931 r 


Polska--Jugosławja 6:3(5:2) 


Świeime zwycięstwo naszych piłkarzy 


Balcer (3), Knioła (2) i Martyna (1) zdobywcami bramek 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego) 


Rozegrane w dniu wezoraj- 
szym międzypaństwowe zawo- 
dy piłkarskie Polska — Jugo- 
sławja, jako ostatnia tegorocz- 
na międzynarodowa impreza 
piłkarska, wywołały w Pozna- 
niu a także i w całej Wielkopol 
see olbrzymie zainteresowanie. 

Na stadjonie miejskim, na 
którem mecz ten był rozegrany 
zgromadziło się przeszło 20.000 
publiczności, liczba jak na na- 
sze stosunki rekordowa. Do Po- 
znania zjechały liczne wycieez- 
ki z całej Polski, 


Drużyna Jugosłowiańska 
przybyła do Poznania dopiero 
w sobote wieczorem, a jedynie 
dwaj gracze stale przebywający 
ostatnio w Szwajcarii, Sekulic 
i Bek, którzy otrzymali zezwo- 
lenie od związku szwajcarskie- 
go na wzięcie udziału w zawo- 
dach, bawili już od piątku. Jak 
się później okazało, gracze ci 
przyczynili się wielce do Lock radi dA st mac ak od zz 


wienia wyniku na korzyść Ju- 
gosławji, bowiem bramki, które 
dla niej padły były ich dzie- 
łem. 

Drużyna polska wystąpiła w 
niezmienionym składzie a więc: 
Fontowiez, Martyna, Bułanow, 
Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, My 
siąk, Riesner, Knioła, Nawrot. 
Ciszewski, Balcer. Gracze re- 
zerwowi nie brali udziału w 
grze. Skład Jugosławii był ten. 
który podaliśmy w poprzednich 
numerach naszego pisma, 

Po odegraniu hymnów pań- 
stwowych _ jugosłowiańskiego. 
polskiego i czeskiego, sędzia p. 
Krsta, (Praga) dał znak do roz- 
poczęcia gry. 

Od pierwszej chwili  pałaey 
narzucają szybkie tempo, grają 
nadzwyczaj ambitnie, zdając so 
bie sprawę, jż jest to ostatnia 
okazja do zrewanżowania się za 
niepowodzenia obecnego sezo- 
ni. Atak peenie wspaniale. Na 


CEA "TT a NEE a A EAS ES, I AESA 


Polska — Belgja 


Emocjonujący moment z meczu, rozegranego w Brukseli 


wrot į Ciszewski „wysuwają nie 
zwykle precyzyjnie piłki, Szcze 
gólniej Ciszewski potrafił wy- 
korzystać szybkość _ Baleera. 
Piorunujące biegi tego doskona 
łego lewoskrzydłowego wytwa- 
rzają ciągłe zamieszanie pod 
bramką Jugosławji. 


Pierwsze dwie bramki padają 
dla Polski zdobyte przez Balee- 
ra, co wywołuje wielki entu- 
zjazm wśród publiczności. Dru- 
żyna nasza dopingowana ciągle 
przez widownie gra w dalszym 
ciągu doskonale. Technicznie 
Jugosławja ustępuje naszym za 
wodnikom, Nawrot świetnie roz 
dziela piłki. W pewnym mo- 
mencie zainicjowany przez Ko- 
tlarczyka atak dezorjentuje zu- 
pełnie przeciwników i po kom- 
binacji z Nawrotem strzela 
Knieła nie do obrony bramkę 
dla Polski. 


Stan 3:0 dla Polski. Zwycię- 
stwo zdaje się zapewnione, 

Leca nagle Jugosławia po- 
trafiła otrząsnąć się z przygnia 
tającej przewagi i rozpoczyna 
groźne ataki. W naszej druży- 
nie widać jakby pewne przemę 
czenie narzuconem przez giebie 
tempem. Goście szybkością prze 
wyższają naszych zawodników. 
Balcer, który od pierwszej chwi 
li sprawił tak wiele zamiesza- 
nia, pilnowany jest teraz pie- 
ezołowicie. Serje ataków przy- 
noszą Jugosławji dwie zdobyte 
w dość krótkich odstępach cza- 
su bramki, Zanosi się na wyTów 
nanie, Chwilowe  niepowodze- 
nie podrażniło ambicję naszych 
reprezentantów. Znów zaczyna- 
ja nacierać. 


Czwarty punkt dla Polski 
iest dziełem Knioły, a wreszcie 
przed przerwą wynik ustala 
Martyna wspaniale bitym rzu- 
tem wolnym. Strzał był nad- 


zwyczaj silny i niemożliwy do 
obrony, 

Po zmianie stron tempo po- 
czątkowo utrzymane _ później 
już znacznie słabnie. Po dyuży- 

nach znać przemęczenie, Gra 
znów uwypukla przewagę Pol- 
ski, Jeszcze raz udało gię Bal- 
cerowi zmylić czujność prze- 
ciwników i ulokować piłkę w 
siatce Jugosławii. Wysiłki Ju- 
gosławjii przynoszą jej wresz- 
cie jeden punkt, ustalając w ten 
sposńb końcowy wynik na 6:3 
dla Polski. 

W drużynie polskiej na spe 
cjalne wyróżnienie zasługuje 
Knioła, oraz bohater meczu te 
go Balcer, który dowiódł, iż 
znajduje gię w doskonałej for- 
mie. Nie mniejszą zasługe po- 
noszą tu Ciszewski i Nawrot, 
którzy potrafili wykorzystać 
walory doskonałego skrzydłowe 
go. Dobrą taktycznie grą zaim- 
ponowała wypróbowana w cięż 
kich bojach linja pomocy kra- 
kowskiej, W obronie jak zwy- 
kle brylował Martyna, 


Bramki dla Jugosławji padły 
ze strzałów Beka — 2 i Sekuli- 


cza — 1, Grunt poznański, na 
którem Polska odniosła jnż 
dwa wysokocyfrowe zwytię- 


stwa (z Finlandją 71 I z We- 
grami 5:1) okazał się i tym rz- 
zem dla nas nadzwyczaj szczę- 
śliwy. Wartość tego zwycię- 
stwa jest pierwszorzęcna, bo- 
wiem reprezentacja Jugosławii 
uchedzi za bardzo cenieną w 
Europie. W ten sposób udało 
nam się choć częściowo zrelia- 
bilitować za tegoroczne niepo- 
wodzenia w zawodach między- 
państwowych. 

Na zawodach obecny był peł-' 
ny zarząd PZPN. Poselstwo ju- 
gosłowiańskie reprezentował ge 
neralny sekretarz p. Gabrylr- 
wiez. Po zawodach odbył się 
wspólny bankiet, na którym za- 
wodnikom naszym tak skutecz- 
nie broniącym barwy Polski nie 
zbywało na humorach. Spotka- 
nia z Jugosławią dały nam dwa 
zwycięstwa: į jedną przegraną 
przy słosunku bramek 10:6 dla 
Polski. 


BIAŁOGRÓD, 27. 10. (PAT) Kra 
kowska „Garbarnia” rozegrała w 
sobotę i niedzielę dwa mecze w 
Jugosławji. W sobotę zwyciężyła 
„Sokoła* w stosunku 2:0, w nie- 
dzielę zaś zwyciężyła mistrza Jugo 
sławji „Boegradzki K, 8” w sto- 
sunku 3:2, 


Kusociński zwyciężyć? 
Wspaniały sukces polaka odniesiony w stadjonie 
Colombes 

W dniu wczorajszym nasz znako na Boudina. Czas ten jak na Kuso« 


mity biegacz Janusz Kusociński 
osiągnął w Paryżu wspaniałe zwy- 
cięstwo w biegu na 5 kilometrów. 

Sukces naszego biegacza jest 
tem cenniejszy, iż odniesiony zo- 
stał na bieżni jednego z najpopular 
niejszych stadjonów europejskich 
a mianowicie w stadjonie Colom- 
bes. 

Kusociński zwyciężył bezapela- 
cyjnie uzyskując czas 14 m. 58,6 
sek. zdobywając nagrodę im. Jea- 


cińskiego nie jest najlepszy i praw 
dopodobnie dokuczliwe zimno da- 
wało się podczas biegu naszemu 
reprezentantowi we znaki. Jako 
drugi przybył do mety francuz Ro 
chard, 

Zwycięstwo Kusocińskiego od- 
niesione nad najznakomitszemi bie 
gaczami Świata zostało  entuzja: 
stycznie powitane przez publicz 
ność, 


C. SEIBERT, 


28) 


Powieść kryminalno-sportowa. 


(Ciąg dalszy) 


— To prawda, ale... 
łem to dopiero później... za drugim 
razem wsunąłem przez  przeocze- 
nie nie drugą kasetę, lecz jeszcze 
Taz pierwszą, tak że naświetlona. 
klisza leży na dole. Mogą ją zna- 
leźć, kazać wywołać... 

Uderzył się ręką po kolanie. 

— Reszta w. kilku słowach. Uczy- 
niłem już bez przeszkód moje dru- 
gie i trzecie zdjęcie, umocowałem 
Bzybę na nowo, uporządkowałem 
oprawę ołowianą i zeszedłem z da- 
chu. Oczywiście udałem się natych 
miast do składu fotograficznego, 
gdzie zarezerwowałem sobie dzi- 
siaj ciemną kamerę i zająłem sie 
wywoływaniem. Obydwie klisze sa 
doskonałe. 

> No, to jest chwilowo najważ- 


zawważy- 


niejsze. I tak było jedynie kwe- 
stją czasu, że ci obaj coś zwącha- 
ją. Cóż mogą zrobić? Ja nie poka- 
żę się więcej, a oni znają ranie tyl 
ko jako Ali Beya, pozatem od 
chwili mego powrotu nikt mnie nie 
widział bez brody. Ciebie znają 
wszyscy jako eleganckiego spor- 
towca i bogatego kawalera, wy- 
grałeś i tak nagrodę wiosenną i ni- 
komu nie może wydawać się po- 
dejrzane, jeżeli w. wielkim wyścigu 
o mistrzostwo Europy pojawisz się 
z nowym typem i znowu wygrasz. 
Jedyna trudność polega na tem, 
że za wszelką cenę musimy dosta- 
wić nasz wóz na tor dopiero w: 
dniu wyścigów. 


Weronika nakryła vy międzycza- 
sie do stolu i wyszła, aby przy- 


nieść jedzenie. Palisander prze 


chadzał się parę minut po pokoju, 
następnie siadł przy stole i rozło- 
żył serwetkę. 

— To jest niemożliwe, — powie 
dział — w przededniu wyścigów 
jest odebranie maszyn, od czego 
nikt nie może się wykręcić. Wszyst 
kie wody: będą badane w tym kie- 
runku, czy nie został w, naśladow- 
nictwie zastosowany motor Merza. 
Masz rację, nic jeszcze nie jest 
stracone. Mam już pewien plan, 
ale o tem później. 


14. 


Znowu zjawił się mały chłopiec 
w czerwonej liberji i oświadczył: 
— Pan detektyw. każe prosić. 

Merz i Szpindler weszli. Świato- 
wej sławy detektyw, Adrian Gupi, 
który załatwił już niejedną sprawę 
ku zadowoleniu niewykrytych 
sprawców, siedział za swem olbszy 
miem biurkiem, które miało 5 me- 
trów kwadratowych powierzchni i 
było specjalnie dla niego zbudowa 
ne. Z prawej strony tego „olbrzyma 
zainstalowana była tablica rozdziel 
cza z setką najrozmaitszych guzi- 
ków; z których każdy spełniał in- 


ną funkcją 


Gupi nacisnął guzik numer 6 i 
dwa wielkie klubowe fotele pod- 
sunęły się automatycznie, tak że 
panowie mogli zająć miejsca; na- 
cisnął guzik nr. 9 i stolik z przy 
borami do palenia i likierami ru- 
szył sam z pod ściany i stanął 
pomiędzy fotelami. Następmie wło- 
żył olbrzymią czapkę z daszkiem 
ochronnym, zapalił swą słynną fa- 
jeczkę, nacisnął guzik nr. 18, po- 
czem automatycznie wypadł z sza 
fy świeży notatnik, wziął złoty 
ołówek do ręki t zapytał: 

— Jak zatytułujsmy ten wypa- 
dek? 

— Może sprawa Merza? — za- 
proponował Szpindler. 

— Ach doskonale. Może pano- 
wie opowiedzą mi wszystko, a ja 
będę notował. Mogą panowie mó- 
wić bardzo prędko, bo ja stenogra 
fuję wszystkimi systemami, 

Merz rozpoczął opowiadanie, 
przerywane dość często przez 
Szpindlera, podczas gdy Gupi cały 
czas notował i palił fajkę. Wresz- 
cie wypowiedział przypuszczenie, 


że ten turek wcale nie jest. turkiem 


ponieważ nazwisko nie jest praw- 
dziwe i wogóle nieznane w Turcji. 


Gupi chciał jeszcze wiedzieć tysią- 
ce szczegółów, które Merz uważał 
za, nieistotne „to też pozostawił ich 
wyjaśnienie Szpindlerowi. 

— Najważniejszą sprawą jest ti 
raz, — podkreślił ten ostatni, — 
aby zapobiec, by ten łotr nie na 
śladował naszego motoru. 

— Skąd panowie wiedzą, że on 
to może uczynić? 

— Przecież kazaliśmy wywołać 
znalezioną kliszę i widzieliśmy, ża 
są na niej zarysy, wszystkich pla- 

nów. Wprawdzie kliszą leżała oko: 
ło godzimy na świetle, ale tyle da- 
ło się jeszcze stwierdzić. 

Gupi zastanawiał się, co dawało 
się zauważyć po energicznem pr- 
kaniu fajeczki. 

— Wobec tego widocznie zdjeć 
dokonano z góry, a pozatem zlo- 
dziejowi klisza spadła na dół. Jak 
że więc może naśladować pański 
motor? 

— Niewątpliwie zrobił drugie 
zdjęcie, panie Gupi, odpowie- ' 
dział _niecierpliwjonym glosem 
Merz. 


(D. e. n.) 


Nr. 293 


Na hoiskach piłkar: 
skich 


Finałowe zawody o rwejście 
do kl. A w okręgu lódzkim od- 
były się w Kaliszu pomiędzy 
tamtejszą Prosną a łódzką dru- 
żyną WIMA. Mecz zakończył się 
wynikiem 4:2 (2:2) dla WIMY. 
Już w pierwszych minutach 
zdobywa Prosna dwie bramki 
przez Jarnuszkiewicza i Bern- 
steina, WIMA zaś pod koniec 
połowy ze strzałów Lenarta i 
Waltera. Pa zmianie stron ma- 
ją łodzianie znaczną przewagę 
i zdobywają dalsze dwie bram- 
ki, których strzelcem jest Sto- 
larski, Sędziował p. Grajwoda 
dobrze. 


Kolejowy K. $. — Geyer 4:2. 


Kruszender — Sokół (Zduń- 
ska Wola) 2:0.  Zwycięstwem 
tem uzyskał K. $, Kruszender 
mistrzostwo klasy C. 


IKP. — Bar Kochba 5:1. — 
Dzięki temu zwycięstwu wcho- 
dzi drużyna IKP. do klasy B. 


WARSZAWA. Rozgrywki o 
mistrzostwo kl. A: Skra — 
Świt 3:0, Gwiazda — Makabi 
2:2: Warszawianka Ib — Mary- 
mont 5:1. W meczu o wejście 
do kl, A pokonała Skoda Orzeł 
w stosunku 1:0, 


LWÓW: Pogoń — Hasmonea 
— Ukralna (komb.) 5:1 (3:1). 
Bramki zdobyli: Kozok — 3 i 
Niechcioł — 2, Dla zespołu kom 
binowanego — Steuerman. 


KATOWICE. 08 Katowice — 
Pogoń (Bytom) 3:0 (2:0), Wa- 
wel — Djana (Katow.) 2:2. 


PURADNIA 


NENEROLOGICZNA 


Lekarzy-spacjalistów 
Zawadzka 1 
TEL. 205-38 
szynnma od 8 rano do 9 wiecz, 
11— t ì przyjmuje 
2— 8 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświgta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


PORADA 3 ZŁ. 


26,X— „GŁOS PORANNY“ — 1987 


Naprzód--LTISG. 4:2(4:0) 


Porażka łodzian w trzecim decydującym meczu 


Trzecie spokanie pomiędzy 
rywalami o wejście do ligi: dru- 
żyną łódzką ŁTSG. i Naprzo- 
dem z Lipin, spotkanie decyda- 
jące o mistrzostwie grupy za- 
chodniej i niezawodnie decydu- 
jące o wejściu do ligi, zostało 
rozegrane, jak wiadomo, w Czę 
stochowie na boisku tamtejszej 
Victorji. 

Mecz rozpoczął się o godzinie 
2 pop. Z powodu nieprzybycia 
wyznaczonego przez PZPN. na 
te zawody sędziego p. Arczyń- 
skiego, sędziował p. Szerer z 
Częstochowy, który wykazał się 
waladrami doskonałego sędzie< 
go. 

Nie bacząc na niezwykłe zde 
nerwowanie zawodników, śląza 
cy już w pierwszej chwili ini- 
cjują b. groźny atak, wyjaśnio- 
ny z trudem przez obronę ło- 
dzian. Drugi atak Naprzodu, 


kończy się bramką strzeloną w 
drugiej minucie przez Kumora. 

Drużyna łódzka zdeprymowa 
na tym sukcesem przeciwnika, 
gra stosunkowo słabo, nato- 
miast ślązacy grają wręcz kon- 
certowo: atak ich ustawia się 
doskonale, kombinuje niewiele 
i oddaje b, liczne strzały na 


bramkę, tak, że Lass jest stale 
w akcji. Przewaga Śląska jest 


chwilami przygniatająca į zano 


si się na wysoką porażkę ło- 
dzian. 

W ciągu dalszych 20 minut 
padają dwie bramki, których 


strzelcami są znów Kumor i Ste 
fan, Wreszcie tuż przed końcem 
pierwszej połowy pada ostatnia 
bramka dla Naprzodu. Była to 
bramka uzyskana z zamieszania 
podbramkowego, po długiej wal 
ce łodzian, nie mogących wyjaś 
nić sytuacji. 


Po przerwie drużyna Naprzo . 
du wyraźnie dąży do utrzyma- 
nia wyniku, ŁTSG. walczy he- 
roicznie, często przebywając na 
polu karnem przeciwnika j jni- | 
cjuje liczne ataki. Jednak Na- 
przód, skupiając 
drużynę pod swą bramką, 
dopuszcza napastników 
kich do strzału. 


nie 
tódz- 


Mimo to udaje się Królewiec- 
kiemu i Voigtowi zdobyć po 
punkcie dla swych barw. Mecz 
zakończył się tedy wynikiem 
4:2 (4:0) dla Naprzodu. 


Publiczności około 5 tysięcy 
— liczba jak na stosunki czę- 
stochowskie — rekordowa. Bar 
dzo licznie przybyli zwolennicy 
Naprzodu ze Śląska. „Kolonja“ 
łódzka stawiła się w sile około 
600 osób. 


Lódź -- Slask 1:0 (0:0) 


Mecz rezerwowych reprezentacji.-- Niezasłużona porażka gości 


Bliższe stosunki sportowe łączą- 
ce Łódź ze Śląskiem zostały z chwi 
lą utworzenia ligi piłkarskiej moc- 
no rozluźnone, W ferworze walk 
ligowych o punkty poszły w zapo- 
mnienie doroczne zmaganią się re- 
prezentacji piłkarskich tych dwuch 
największych ośrodków przemysło 
wych. 


Dopiero ostatnio udało się na- 
wiązać zainteresowanym związkom 
ponowną łączność ¢ rezultatem te- 
go był wczorajszy mecz rozegrany 
w Łodzi. Niestety inauguracyjna 
impreza ta nie należała do rzędu 
udanych. Złożyło się na to cały 
szereg okoliczności, 

Przedewszystkiem termin zawo- 
dów okazał się nieodpowiedni, bo- 


Prywatne 


Pogotowie 
MAD 


DOE SKO 
Telefon: 


LeKArSKIE 


2-333 


Udziela dorażnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuszreyjno-ginekologiczna. 


* 


+++*%* Lots RR" ROW ORERR RR *+ + 


I-szy Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 


IUOOCCAUCUE 


„SPLENDID” 


Film o przepięknych melodjach i arcyzabawnych 
sytuacjach. 


Wspaniała komedja, tryskająca humorem p. t. 


Sekretarka osobista 


u j 


z rozkoszną 


Dary GIOPY Í Jean MUFAIEM 


{| na barkach pomocy i 


wiem Śląsk, grając jednocześnie z 
Wrocławiem, najlepsze swe siły 
zgromadził właśnie na tamtym 
froncie. Zawezwanie  Herbstreicha 
Gałeckiego 


żającą do - powierzenia 
ŁKS obrony barw Łodzi. Drużyna 
łódzka zestaw(ona w ostatniej nie- 
mal chwili była daleko nie najsil- 
niejsza i tylko szczęściu  zawdzię- 
czać może, że mecz ten wygrała. 

Przytoczone powyżej okolicznoś 
ci sprawiły, iż łodzianie nie potrak 
towali meczu wczorajszego jako 
atrakcję i tylko 1000 osób zgroma 
dziło się na widowni. 

Łódź wystąpiła w składzie: Mila 
Strzelczyk,  Flieglel, Frankus, 
Trzmiel, Jańczyk, Durka, Sowiak, 
Kudelski. Marcinkowski, Krajcer. 
Po przerwie tych ostatnich zastąpi 
li Michalski t Mikołajczyk. 

Rezerwowy zespół Śląska był na 
stępujacy: Joszko, Dombski, Sęka- 
ła, Truciela, Dulong, Knapczyk 
Makiołka, Wreszcz, Herien Dudek, 
Samouk, Jak widzimy nazwiska 
mieznane. 

Gra tak mocno rezerwowych 
zespołów rozumie się nie mogła ni 
kogo zadowolić, Poziom bardzo ni- 
ski. Lepiej prezentowali się goście, 
byli bowiem szybsi. więcej zgrani, 
pracowitsi i ambitniejsi,  Najsłab- 
szą częścią łódzkiej drużyny był 
atak, szczególniej jego lewa stro- 
na, Nawet cierpliwość publicznoś- 
ci została wyczerpana, — domaga 
ła się ona zamiany dwu niedopisu- 
jących napastników. Atak nie prze 
prowadził do przerwy ani jednej 
akcji, a każda wysunięta przez po 
moc piłka stawała się łupem obroń 
ców gości, którzy zadziwiali czy- 
stym i pewnym wykopem, 

Dość powiedzieć, że do przerwy 
tylko jeden Strzał sprawił nieco 
kłopotu bramkarzowi Śląska. Było 
to po rzucie rożnym a strzelał gra- 
jący na pomocy Jańczyk, W tej fa 
zie gry cały ciężar pracy spo':zął 
obrońców, 
którym należy się za dobrą ovsta- 


$| wę uznanie. Atak Śląska nie potra- 


w rolach głównych, 


Początek o g. 4-ej. 


Aparatura Western Pleetrie 


Ceny. miejsc na wszystkie seanse zniżonel 
Bilety ulgowe ważne. ë 


fit wykorzystać cyfrowo swej prze 


$| wagi. Napastnicy strzelali często 2 


dalekiej odległości ł nie dość cel- 
nie, 

Dopiero po zmianie stron, na bo- 
isko weszli Michalski t  Mikołaj- 
czyk, gra nabrała innego charakte 
ru. Tempo wybitnie zwiększyła się 
wiele życia do ataku wnieśli ci 
dwaj piłkarze. Akcje łodzian są te 
raz groźne, Dobrze mierzona cen- 


i Frymarkiewicza do 
Poznania rozbiło koncepcje kapita 
na związkowego p. Stencla, zdą- 
ligowemu 


tra Michalskiego dochodzi do Mi- 
kołajczyka, który zdobywa jedyny 
punkt dla Łodzi, 

Ambitni ślązacy zaczynają gwał- 
town'e nacierać dążąc do wyrówna 
nia, Napór ten łodzianie wytrzymu 
ją i wkrótce gra wyrównuje się. 
Bramkarze mają pole do popisu i 
bronią zawsze skutecznie, Szereg 
obustronnych momentów podbram 
kowych pozostaje niewykorzysta- 
nych. Śląsk opuszcza boisko poko- 
pany, choć przyznać trzeba, że wy- 
nik ten krzywdzi go mocno, bo- 
wiem conajmniej na wynik remiso- 
wy zasłużył, Sędziował p. Wardęsz 
kiewicz. W drużynie łódzkiej wy- 
różniło się trio obronne, Jańczyk 
w pomocy i Michalski w ataku. U 
gości obrońcy, środkowy pomoc- 
nik t kierownik ataku dobry dri- 
bler i niebezpieczny strzelec. 


CERES REZ NIĄ 
Dr. med, 
ST. PRAPORT 
GINEKOLOG— UROLOG 


CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 


Gdańska 77a, tel. 208-98. 


Doktór 


KLIŃGER 


Spec. chor. wener., skórn. i włosów 
(porady seksualne) 
przyjmuje od 8—11 r. i od 5—8 w. 
W niedziele i święta od 10—12 r. 
Andrzeja 2, tel. 132-28. 


CENTRALNA 
AKUMULATORÓW  zopz 


PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21. 


RADIOWYCH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŹYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


ti 


Akfualja sportowe 


PING PONG: 

Drużyna ping pongowa łódzkie, 
Makabi gościła w Lwowie, gdź* 
pokonała ping pongistów Hasm» 
nei 7:3 i Jutrzenkę 9:1. 


BIEGI NA PRZEŁAJ 
Warszawa. W odbytym w War 
szawie biegu na przełaj o mistrzo- 
stwo stolicy pierwsze miejsce zajął 
Puchalski w czasie 16,26 przed 


prawie całą | Nowackim i Adamczykiem. Druży 


nowo zwyciężyłą Warszawianka. 


LWÓW. Bieg na przełaj o nagro 
dę „Wieku Nowego” na dystansie 
5 kilometrów przyniósł zwycię- 
stwo Sawarynowi w czasie 18,07 
Drugim był Garncarz. 


BOKSERZY WARTY WE 
LWOWIE 


Mecz bokserski Warta — Lwów 
zakończył się wynikiem 9:7. Wynit 
ki techniczne: Rogalski (W) remi- 
suje z Romanowem, Wolniakowski 
bije Szyraka, Forlański nokautuja 
Wagnera, Patraj (Lw) zwycięża 
przez dyskwialifikację Wyżnikiewi 
cza, również dzięki dyskwalifika- 
cji zbierają lwowianie cztery dal- 
sze punkty, Hollar (W) wygrywa 
z Grochem i Tomaszewski nokaw.w 
je Królika. 


MARSZ POLICYJNY 


Zorganizowany przez łódzki po- 
licyjny K. S. marsz na dystansie 
25 klm. (boisko Wimy) zgromadził 
na starcie 28 zawodników. Pierw- 
szy przybył post. Borowiecki (PKY. 
Potrków) drugie i trzecie miejste 
zajęli Kulka Wacław i Marjański 
obaj z PKS — Pabjanice. . 


GEYER MISTRZEM KL, B, 
W HAZENIE 


Mecz o mistrzostwo kl. B w u. 
zenie pomiędzy drużynami Geyer i 
Makabi zakończył się zwycięstwem 
klubu Geyer -w stosunku -5:4 W 
ten sposób kl. Geyer uzyskał mi- 
strzostwo klasy B i awans do kla 
sy A. 


WOŁAÓWYSKI 


Cegielniana 4,tel. 216-90 
Specjelteta chorób ekórnych 
i wenerycznych. 


leczenie diatermją 
i elektroterapją 


(lampą kwarcową) 
Brryjmuje od 9—2 i od 5—9, 
w niedziele Í święta ad 0—1, 
Dla pań od 5 do 6 po pot. 
oddałelna poczakalnia, 


+0099040090090390069696640 
Dr. med, 


HELLER 


Specjalista chorób skór 
nych i wenarycznych 
UL NAWROT 2 
TELEFON 179-89 


Bbzyjmuja do 10 r. i od 4—8 wios 
w niedziełę od 11—2 po gołańniu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 pp. 


ŁĄDOWNIA 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 2035-24 IL. 


ODBIERAMY I DOSTAR- . 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW. 


i Nadprogram: 


26.X — 


Ulubieńcy publiczności 


LAUREL | HARDY 


w arcyzabawnej komedji dźwię- 


kowej p. t. 


wielkiego poświęcenia. 


„SANATO” 


lekłań Położniczo - Chirargtczny 


Ogrodowa 10, tel. 218-57 
lili klasa 
Oddział 

połośniczo-ginekologiezny 
Dr. med. Sz. Eigerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum . 
Dr. med. W, Eychner 


Cena porodu na II kl. wraz 


z zabiegami 200 zł. 


Opieka nad dzieckiem 
Dr. med. J. Polakow 
Oddział chirurgiczny 
Dr. med. M. Kantor, 
godz. przyjęć 1—2 pp. 
Oddzlał oczny 
Dr. med. J. Krausz, 
godz. przyjęć 11—12 w p. 


Dr. med. 


L. Mech: | 


Specjalista chorób skórnych, wene- 


rycznych I moczopłciowych 


Nawrot 32 tel. 213-18 


przyjmuje od 8—10 r. i odd 4 — 8 w. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. 


m w iwy w tail | ODEON 


"7. + Dziecko grzechu 


GA dramat, historja wielkiej miłości i 


W rolach głównych: 


PIKNIK oraz 


aD aktualności krajowe. 


Przejazd 2 


Dźwiękowe Kino | 


MIMOZA 


—____KILINSKIEGO 418 Z 178 


~ Dziś poraz ostatńil /—©. poraz ostatni! 


Wspaniały 100% film dźwiękowy zło- 
tej serji United Artist produkcji 1931-32 
Nowy tryumfalny sukces Dolores del 
Rio w monumentalnem  arcydziele 
dźwiękowem, osnutem na tle słynnej 
powieści Ewangellne p. t. 


Anioł Miłości 
(POTĘGA MIŁOŚCI) 
najpiękniejszy poemat wielkiej miłości! 
Dolores del Rio śpiewa najpiękniej- 
sze piosenki Ai Jolsona. 
Następny program: Janko muzykant 
w rol. gł. Marja Malicka. Witold Con- 
ti, Dymsza i Stefek Rogulski. 


Lek. Dent. 


E. ZARYCKA 


Kopernika 19 
powróciła. 


„GŁOS PORANNY“ — 1931 -> 


Dáwiekowe Kino-Teatry 


Dziś premjera 


Epopea miłości, w której kobieta przez 


swą przeszłość 


najgorętsze marzenia 


serca składa na ołtarzu poświęcenia pt. 


W rolach RA 


ARETA GARBO I Lewis Siong 


Początek seansów o g. Eo 


WODEWIL 


Główna 1 


poleca po powroeie z Wiednia 


„NINA” 


Salon garderoby dziecinnej 
w Łodzi, ul. Sienkiewicza 39 
front II p. m. 6. 


Eo 20 gr 


poleca 


NAJLEPSZE CIASTKA 


CUKIERNIA Z GOMOLNCKIEGO 


PRZEJAZD 1. TEL»138-72 i 209-87 


Wallace Beery, Marja Dresser I Dorothy Jordan 1 
iadprogram. Farsa. LAUREL i HARDY J. l W szponach szponach kryzysu d 


Dr. ROMAN 


(Bornstein 


ord.w chor. wewnętrznych i nerw. 


(speci. przemiana materii) 


TRAUGUTTA 9 6 i pół=B-ej. 


Dr. Med. 


D. Waiskopf 


Piotrkowska 104-b, tel. 114-82 
Choroby wewnętrzne. 
Spec. żołądka, kiszek 
i wątroby 
RCENTGEN. 


Godz. przyjęć: 4—7 po poł. 
Dr. med. 


QKieTSKI 


Stomałolog-chirurg 
choroby ząbów, smoząk, daig- 
seł, podniebienia, jązyka Ìt d, 

regulacja ząbów 
Rentgen elskiroierapja 
Ordynuje 3—7 7627 


PIOYRAOWSKA 164 TBI. 144-820 


5 i „Gł P tki do- 
Prenumerata dada gloer H T 60, za o: mii = 


40groszy, z praesyłhą pocztową w kraju — ał. 6.— zagranicą — zł. 9. - 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Radsktor: Euqenjusz Kronman 


D ł $ za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (atrona 5 sepałt): l-sga strona 1 si 
OSZENIA w tekście 30 gr. nadesłane po tekście 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwyczajna 


(str. 10 szpalt) 12 gr., Drobne 15 gr. za wyraz; najmniejsze ogłoszenie zł 1.5) gr. Poszukiwanie pracy 10 gr. 
za wyrazy najmniejsze zł. 1.20 gr. Ogłoszania zarzTjy10w3 
czane są o 50 proc. drożej, firm sagraniosayią ? li) poż 


zadlubinowe 12 zł, Ogłoszania zamiejscowe dbli 
Za odłosaana tabalazgoana lub fantas. dodati. 50% 


Za wydawnictwo „Prasa, Wydawnicwa sp. z oge. odp: Rageniusz Kronman. W drukarni własna Piotrkowska 101 


